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Wr. 4 


Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
PRZEDPŁATA WYNOSI: 
we Lwowie z odniesieniem do domn: 
miesięcznie złr. 1-50 kwartalnie złr. 450 


Na prowincji i w całej monarchii Austro- 
Węgierskiej: Ą 


2 


miesiçeznie złr. kwartalnie złr. 
Zn granica kwartalnie złr. 7:50. 


Przedpłatę pr. żyjmujemy tylko na cały miesiąc, 
a zamiejscowa winna się kończyć wie w środku, 
lecz z końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku. 


Numer pojedyńczy kosztuje 16 ot. 
Za zmianę adresu dopłaca się 20 centów 


Od Administracji 
„Głazety Narodowej“. 


Z rozpoczynającym się Nowym rokiem 
prosimy Szanownych naszych prenumeratorów 
o wczesne odnowienie przedpłaty, od tego bo- 
wiem zależy regularny odbiór naszego pisma. 


Cena Gazety z przesyłką pocztową: 
Miesiecznie . mo. caian ae PARETS 
Kwartalnie, +, +gl a A 6 

Wa Lwowie z odnoszeniem do domu: 
Miesięcznie . . . . . zr 1:50 


Porozumiawszy się z administracją pi- 
sma humorystycznego Szczułek, ofiarujemy 
naszym preuumeratorom tę korzysć, iż będą 
mogli za pośrednietwem administrjacji Gazety 
Narodowej prenumerować Szczutka za Po- 
łowę ceny, tj. 


rocznie zł. 5— 
półrocznie „ 2.50 
kwartalnie "WSZD 


Wszyscy ci prenumeratorowie otrzymują 
również bezpłatnie kalendarz „Hali- 
czanin* z Noworocznikiem Szczułka na r. 1890. 
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Lwów, dnia 4. stycznia. 


Dziś w południe poczynają się u hr. Taaffe- 

go takzwane konferencje czesko - niemieckie. 
Rząd nigdy nie chciał brać udziału w tej spra- 
wie'ugodowej, wywodząc, że jego rzeczą może być 
tylko przystąpienie do akcji, gdy miedzy Niemca- 
mi czeskimi a Czechami jaka ugoda zawartą þe- 
dzie. Niemcy nigdy nie chcieli na serjo ugody, 
ZAWSZE oświadczając, że bez udziału rządu z Cze- 
chami rokować nie mogą, Czesi zaś próbowali kilka- 
kroć ugody, ale nadaremnie — nareszcie rząd się 
ugiął i wprost bierze udział, Niemcy przeto swe- 
go udziału odmówić już nie mogli. Na dobrej wo- 
li w tem dziela może żadnej z tych trzech stron 
nie zbywa — ale jaka otucha, to inne pytanie. 
Czes"v członkowie oświadczają, że przystępują do 
rokowań bez mandatów od narodu, a ich organa 
oświadcznją, że żadnej sobie nie robią iluzji. Mto- 
doczechów nie zaproszono do udziału, i utyskują 
na to pisma staroczeskie; ultrasów niemieckich 
także nie będzie reprezentowanych — cała przeto 
A" z góry chromać musi. 
„Taaffa, iogt chary pow rotnia na influenze i 
leży w z zdaniem lekarzy jednak bedzie mógł 
wstać i urzędować. Niemieccy członkowie konfe- 
rencji ugodowej naradzali się wczoraj uad ułoże- 
niem głównych swych postulatów. Żądania ich do- 
tyczyć będą sprawy języka i miejse w Wydziale 
kiajowym, czescy członkowie mają dziś rano odbyć 
naradę, 


NSE w. sprawozdanie komisji o pro- 
jekcie nowejwustawy karnej. Naj wyższa Rada 
ganitarna w orzeczeniu swojem 0 karze śmierci 0- 
Świadczyła się przeciw wieszaniu a za Ścinaniem 
głowy. 

Przy udziale reprezentantów rządu austrja- 
ckiego i węgierskiego odbyło sie w ministerstwie 
spraw zewnętrznych posiedzenie konferencji cłowo- 
handlowej celem ułożenia instrukcyj dla austro- 
węgierskich delegatów w sprawie odnowienia tr a- 
ktatu handlowego z Turcją. 


Według wiadomości londyńskich, rząd ro- 
syjski zakupuje na wielką skale szyny celem 
założenia drugich torów na kolejach żelaznych w 
prowincjach zachodnich. W rządowych fabrykach 
broni pracują dzień i noe nad wyrabianiem kara- 
binów repetjerowych dla armii. 

Petersburgu nie ustają pogłoski o mają- 
cych nastąpić zmianach w gabinecie. I 
tak ma być zachwianem stanowisko ministra sọra- 
wiedliwości Manasseina, który tak bardzo przy- 
czynił się do rusyfikacji prowincyj nadbałtyckich, 
a jako jego nastepcę wymieniają senatora Ple- 
wego, który obecnie jest towarzyszem ministra 


Kobieta Z móorskiemi oczyma 


MAURYCEGO JOKAJA. 


Przekład 
M. O©AL:IT.ITEIFT. 


55) 


(Ciąg dalszy.) 


Tyle mówiła Anna, 
bieram : 
naes od niego nie odbierała Żadnej wiadomo- 
ści, tłumaczy się to faktem, że przez całą kampa- 
nię był on ze swym szwadronem zamknięty w 0- 
blężonym Temeswarze. Oblężenie trwało rok cały, 
a przez ten czas niepodobieństwem było dać coś 
znać o sobie. 

„Ale potem, kiedy Temeswar już był wol- 
ny od oblężenia ? Pace wówczas przynajmniej 
nie doniósł mi, że żyje?“ 

„Przyczynę tego nie trudno odgadnąć. 
Co do sławy i honorów, cała kampania była dla 
niego całkiem bezowocną. Jako oficer jazdy nie 
mógł w oblężonej „fortecy odznaczyć sie niczem. 
Po ukończeniu więc kampanii, musiał pozostać 
porncznikiem, gdy inni jego koledzy awansowali. 
Nic tedy dziwnego, że był nełen goryczy. Taki 
pominięty w awansie oficer, to gorzej, niż trup. 
Jemu nie sposób byłoby wypowiedzieć wyrazów : 
Bogu dzięki, zostałem przy życiu!“ 

— „Ale potem, w następnych latach? Dla- 
ER proz p kb Czy cztery lata nie napisał 
o mnie, że żyje, że jeszcze pa 
dziecku, "które tak A pi” MT «A 


a teraz ja głos za- 


We Lwowie, — Niedziela dnia 5. Stycznia 1890. 


| Rok XXIX. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 
We LWOWIE: Administracja „Gazety F an ul. 
łyczakowska 1 3, tudzież „Biuro Dzienników“ ul. Ka- 
Tola Ludwika 1. 9. 
Qg oaza nrzyjmuja: 
W PARYZU: A. Adam (© AA, rue de Saints- 
Péres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein © Vogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudelf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei z. HAM- 
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daule © Comp. 
W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 wt. — Beklamy 
i nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et. 


Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104. 


spraw wewnętrznych i stoi na czele denartamentu 
policji państwa. Gdy hr. Tołstoj, minister spraw 
wewnętrznych na wiosne umarł, mówiono powsze- 
chnie, iż tlewe zostanie jego następca. Durno- 

wo otrzymał Wówczas posadę po Tolstoju, a Ple- 
wemu przyrzeczono posunięcie na wyższy stopień 
przy najbliższej sposobności. Mówią dalej, iż mi- 
nister wojny Wannowski miał objawić życzenie 
objęcia namiestnictwa na Kaukazie w miejsce Wo- 
roncowa-Daszkowa, który ustępuje podobno w tym 
miesiącu. Jako domniemanych następców Wanno- 
wskiego wymieniają: jenerała Obruczewa, szefa 
sztabu jeneralnego. uchodzącego za przyjaciela 
Francji, i jenerała Rosenbacha, do niedawna je- 
nerał gubernatora Turkiestanu, a poprzednio szefa 
sztabu obecnego cara, gdy tenże dowodził je- 
szcze wojskami gwardyjskiemi. 


Półurzędowy Journal de St. Petersburg 
w artykule namiętnym uderza na prasę francuską 
za rozsiewanie mylnych wiadomości o słabości 
cara, — a następnie zaprzecza wiadomości, ja- 
koby okólnik władzy pocztowej nakazujący, aby 
wszystkie korespondencje zagraniezne opatrzone 
były adresem we francuskim jezyku, był odwetem 
wzglęłem Niemiec, które germanizują służbe 
pocztową. Chodzi tylko o administracyjne zarzą- 
dzenie, opierające się ua traktatach z krajami, 
których jezyk narodowy nie jest francuski. 

Petersburski korespondent Nowej Pressy 
przedstawia okrutne zajścia ze zbrodniarzami po- 
litycznemi w Irkucku w innem świetle, niż do- 
niesiono do Timesa. W Petersburgu bowiem otrzy- 
mano wiadomość o rewolucyjnych knowaniach ni- 
hilistów internowanych w Irkucku. Rząd wysłał 
swego ajenta Russanowa dla zbadania sprawy na 
miejscu. Ten wyśledził wkrótce tajna drukarnie, 
którą zesłańcy założyli przy pomocy swych dozor- 
ców, kozaków sybirskich. Podczas zamykania dru- 
karni, a według innej wersji podczas dalszego 
transportowania zesłanych, przyszło do krwawego 
starcia nibilistów z wojskiem. Przy potyczce pole- 
gło lub zostało rannych około 30 rewolucjonistów. 
Korespondent nie donosi, czy wojsko poniosło ja- 
kie straty, co rzueiłoby niejakie Światło na rodzaj 
tej potyczki, którą Times przedstawił jako „gro- 
madne wymordowanie przestępców politycznych“. 


Jak z Belgii donoszą, górniey w kopal- 
niach leodyjskich dopuścili się wczoraj strasznych 
gwałtów, teroryzując kolegów swoich, którzy nie 
zaprzestali roboty. Kilku dozorców zostało zra- 
nionych. Przed domem dyrektora kopalni eksplo- 
dowała wczoraj bomba dynamitowa. Rząd po- 
stanowił użyć jak najsurowszych Środków przeciw 
ekscedentom. 
| Podczas” tecepejt poworócznej =k rót Þa 
gijski otrzymał wiadomość o pożarze zamku 
Laeken, ale recepcji nie przerwał, i na przemowę 
burmistrza brukselskiego odpowiedział : 

„Poczynając 25. Tok moich rządów, radbym, 
aby mój jnbileusz był powodam do wspaniałej 
manifestacji dobroczynności i braterstwa. „Kraj 
zamożny i pracowity, jak masz, nie moż- i nie 
śmie zapominać o inwalidach pracy. i powinien 
stwierdzić to nie mowami, ale czynami. Liczę na 
waszą pomoc. 

„Jubileusz mój przypada z 60. rocznicą na- 
szej niepodległości. Ten przedewszystkiem jubi- 
leusz świecić należy. Jak mój śp ojciec i ante 
cesor, w obrebio moich prerogatyw konstytucyj- 
nych ' czyniłem wszystko co możua dla pomyślno- 
sei ojczyzny. Kocham ojczyznę moją namietnie, 
i uznają to moi współobywatele. Wkrótce bę- 
dzie miał naród sposobność powiedzieć mi, czy 
dobrą obrałem droge, i tuszę, że przy nadchodzą- 
ezel uroczystościach w formie prawnej poda mi 
hasło, któremu będę umiał być posłusznym“. 


Ciekawszą od od powiedzi, jaką Carnot dał 


ua noworoczne życzenia, składane mu od ciała 
dyplomatycznego, jest przemowa ta, w której 
nuncjusź ks. Rotelli jako dziekan tego ciała 
oświadczył: 


„Z uczuciami głebokiej czei dla szanownej 
osoby pańskiej, pospieszamy, panu w imieniu na- 
szych monarchów i naczelników państw i naszem, 
wynurzyć najszczersze Życzenia szczęścia i pomyśl- 
ności dla pana i narodu francuskiego. Zasyłamy 
też do Opatrzności Bożej szczere modły, aby i 


„O tem znowu to wu to już ja wiem najlepiej. | %5 ja wiem najlepiej. 

Dzik pewnemu lekkomyślnemu koledze. wpadł 
on w długi, dostał sie w ręce Jichwiarzy, którzy 
go coraz bardziej w ten straszny wir ciągneli. 
Oficer w tak przykrem położeniu zaprawde mało 
może okazywać ochoty do łączenia ze swoją dolą 
losn kobiety i dziecka. Wtedy już nie sam brak 
kaucji oddzielał go od ciebie, ale jeszcze to bagno, 
które nosi miano „długi“, a która niepodobień- 
stwem było dla niego przebrnąć szeześliwie. Jeśli 
mu przyszłaś na myśl, ty lub dziecko, to na to 
chyba tylko, aby wxmódz jeszcze jego rozpacz. 
Qdyby wówczas był napisał do ciebie, to list 
musiałby chyba brzmieć w tych słowach : „Kiedy 
te wyrazy czytać bedziesz, ja nie bedę się już li- 
czył do żyjącycb.* 
Anna ciekawa była dowiedzieć się, ile też 
Klatopil narohit długów ? 
Wymieniłam jej zatem okrągłą ich snmkę. 
Ach, jak też przeciągnęła sie twarz mojej 
nowej przyjaciółki, gdy posłyszała wysokość tej 
cyfry ! 
j "Zapytała mię przelękniona, czy dotąd jeszcze 
ciążą na nim te olbrzymie długi ? 
Położenie było tak komiczne, że mimo całej 
goryczy, którą było przepełnione moje serce, 
szczerze Śmiać się musiałam. Czytałam to wy- 
raźnie na twarzy biedaczki, że gdybym jej teraz 
powiedziała : „Tak, moja droga, bo długi to jest 
jedyna rzecz ha świecie, której ząb czasu nie 
„może; weksle Klatopila istnieją dotąd jeszcze." 
Rzeczywiście też istniały, ale w szufladzie mego 
biurka. Nieszczęśliwa, gdyby to posłyszała, by- 
łaby w stanie pocbwycić ża rękę dziecko i pie- 
chota napowrót puścić się do Krakowa. Ale mnie 
Żal sie zrobiło biedaczki. Powiedziałam jej tedy 
szczerą prawdę. Przez lat cztery wierzyciele 
stali na przeszkodzie Klatopilowi w daniu jej o 


sa, który prze obecnie do wojuy z Tureją o Kre- 
tę.) Ostatnia mobilizacja z r. 1885 spędziła armię, 


nadal opiekowała sie pańską ojczyzną szlachetną, 
iżby naród frencnski w poczynającym się roku, 
dalsze Świetne karty niewyczerpanym geniuszem 
swoim przyczynił powszechnym dziejom cywili- 
zacji”. 

Król włoski spadł wczoraj na spacerze 
z konia, który sie pośliznał. Król nie poniósł ża- 
dnego szwanku. 

Rzymskie Stowarzyszenie dla interesów ka- 
tolickich wydało odezwę celem wywołania w ca- 
łym kraju protestów przeciw ykontiskowaniu fun- 
dacyj dobroczynnych. 


" 


Administracja angi j o LA potwierdza, że 
angielska flota knletańska wyprawioną została do 
Gibraltaru, i że tam pozostania przez cały czas 
rokowań 4 Portugalią, ale dodaje, że nie jest 
to żadna manifestacja, tylko zwyczajne(!) w podo- 
bnych razach zarządzenie. 

Jak wiemy. rumuńska Izba posłów wrę- 
czylu już królowi adres w odpowiedzi na mowę 
tronową, przyjety 99 głosami przeciw 64. Dare- 
mne były usiłowania opozycji rusofilskiej. Na po- 
prawki opozycyjne odpowiedział minister spraw 
zagr. Lahovary: 

„Pokój nie od nas zależy, ale gdyby nieste- 
ty jaka wojna wybuchła, to parlament proweżmie 
uch wałe jednomyślną. P. Jonesko (opozycjonista) 
nie odważył sie wnosić zmiany adresu w imieniu 
jakiego stronnictwa, lub bodaj frakcji, tylko wniósł 
ją od siebie — i to mnie cieszy. Niepodległości 
ojczyzny trzeba bronić krwią i mieniem. Nawet 
Szwajcarja i Belgia, których neutralność jest prze- 
cie traktatami gwarantowaną, nia skąpią wydat- 
ków na arimię* (huczne oklaski). 


Z Aten donoszą: Sprzyjający rządowi organ 
Akropolis przedstawia w szeregu artykułów stan 
armii greckiej w bardzo smutnem świetle, 
ża co wina spada na gabinet poprzedni (Delyani- 


na której widok każdy Grek od wstydu płonąć 
musiał. W Atenach zebrano 35.000 wojska. dla 
którego nie było ani kwater, ani mundurów, ani 
hroui; a co najgorsza. nikt nie wiedział, do któ- 
rego oddziału należy. Granica od Turcji jest wca- 
le nieufortyfikowana. Dotychczas sądzono, że Gre- 
cja bsdzie tylko w położeniu zaatakowania Turcji, 
i nikt nie wierzył, aby Turcjn Grecję atakowała— 
dzisiaj to się zupełnie zmieniło. 


kaMrześladowania” Unitów. 


Wieg Wólka Łużycka (na Podlasiu) 26. grudnia 

U nas odbywają sie ciągle procesy o Śluby 
krakowskie. Mimo ciągłych kar. prześladowań i 
rozbiczan małżonków, nie cheą unici uczeszczać 
no cerkwi. ehrzcić dzieci i „zawierać przed po- 
pem ślubów małżeńskich. Gdyby corocznie nie 
udawali sie za granice celem zawarcia ślubów. 
przy zunauej czystości obyczajów ludności uni- 
ckiej, zostałahy chyba ludność ta skazaną na wy- 
marcie. 

Małżeństw takich Kościół nie uznaje, a 
władze i popi wytaczają im procesy, rujnujące 
Lu- 
spoglądać na związki 


luiność i rozlużuiające, zwiąski małżeńskie. 
dność przyzwyczaja się 
małżeńskie lekceważąco. Takie postepowanie, jak 
rozłaszanie małżonków, mniej ujemnie wpływa 
na ludność unieką, o wiele więcej na prawo- 
sławnych. 

Jeżeli rozwiązalność małżeństwa zależy od 
strażnika lub sądu — powiadają oni — to wi- 
doczna, że związek małżeński cerkwi prawosła- 
wnej nie ma także znaczenia, jakie mu nadają. 
Zaczynają wreszcie pojmować. że cała propa- 
ganda dąży do celów nie mających nic wspólnego 
z religią. 

Nihilizm ten rządowy rozluźnia wszystkie 
związki społeczne. Zdaja sie, że nawet w sfe- 
rach wyższych zrozumiano, iż za daleko się 
rząd zagalopował w swych dążnościach sprawo- 
sławienia i zrusyfikowania Podlasia. Tak przy- 
noca wypadałoby przypuszczać z ostatnich 


sobie wiadomości; potem ja byłam już 
powodem. Poznałam sie z nim przypadkiem. a 
ponieważ nie wiedziałam, że jest żonaty, i po- 
nieważ mi sie podobał. saproponowałam mu mał- 
eństwo. Msze tu przyznać, że wahał się dość 
długo z przystaniem na moją propozycję. Uży- 
wał najrozmaitszych wybiegów, robił różnego ro- 
dzaju objekcje, prócz tej jeń inej, Że jnż jest łona- 
tym, ta oczywiście hylahy sie okazała najskutecz- 
niejszą. Ale podówczas powódź „łlngów tak zale- 
wała mu już niemal usta, że nie pozostawało mu 
nie do wyboru. prócz strzelenia sobie w łeb lub 
popełnienia bigamii. Widocznie to drugie uważał 
za przyjemniejsze. 


Auna nawet musiała przyznać, że był to 
czyn wcałe rozsądny ze strony Klatopila: zdecy- 
dować sie na to ostatnie — na wielożeństwo. 


Ta kohieta — to z gruntu poczciwe stwo- 
rzenie ! 

Uspokoiłam ję zatem wiadomością, że jeszcze 
przed wzięciem ślubu popłaciłam wszystkie długi 
Klatopiła. Pokazałam Jej nawet zamkniete w mo- 
jej szkatułce weksle, wyjaśniłam. że te dzisiaj są 
już przedawnione, i że mimo zmiany stosunków 
nie będe go mogła skarzyć o ich spłatę. Wtedy 
biedaczka padła mi ze łzami do nóg, całowała mo- 
je kolana i zapewniała, ża do Śmierci błogosławić 
bedzie moje imię. 1 od chwili tego uspakajają- 
tego zapewnienia. serdaczne jej przywiązanie do 
ukochanego K:atopila rozwineło się na nowo w ca- 
łej pełni. 

Aby dobroć moją uczynić już zupełną, opo- 
wiedziałam jej jeszcze scene, kiedy to Klatopil. 
powróciwszy od ślubu, gorzkim wybuchnął pła- 
czem. Niezawodnie pamięć o Żonie i dzieeku wyci- 
snęła mu wówczas te łzy gorące. 

To ją rozrzewniło do reszty, 


tego 


procesów, jakie sie toczyły w Siedlcach i Bia- 
łejj — Procesy o śluby małżeńskie kończyły sie 
dotychczas na tem, że sąd skazywał małżonków 
na kary pieniężne, 
łączyła. 


Przed parn miesiącami sześciu parom wy- 


tocrono proces o zawarcie Ślubów małżeńskich. 


Oskarzeni zaapelowali do senatu, który, skasowaw- 
sprawe oddał do rozpatrzenia 0- 
Sąd uwolnił unitów 

a kary pieniężne 


szy wyrok sądu, 
kręgowemu sądowi w Białej. 
od wszelkiej odpowiedzialności, 
im zwrócono. 


Zdaje sie, że rezolucja senatn i wyrok sądu 
okręgowego powiniew być dostatecznym, by raz na 


zawsze zaniechano procesów kompromitujących sąd, 
a bardziej jeszcze prawosławie. 


Popi jednakże nie dali za wygraną i procesy 
o Śluby krakowskie są dotychezas u nas na po- 


rządku dziennym. 

W tym roku do Orenburga unitów nie wy- 
wozili Fakta te wskazują albo na zmiane poglądu 
w sprawie unickiej, albo — co prawdopodobniej - 
sze — Z powodu toczących sie układów z watyka- 
nem rząd carski zaniecba prześladowań. by po za- 
warciu układów z większą jeszcze gwałtownością 
je rozpocząć. U Szymona Abramiką, o którego 
schwytaniu i znęcaniu się nad nim pisaliśmy przed 
trzema miesiącami, mieszka ten sam strażnik, 


który go schwycił, wybił, a następnie odprowadził 


do więzienia powiatowego. Pisaliśmy, że Abramika 
leczono z ran i pobicia w szpitalu więziennym. 
honie jego kazano wypłacić za leczenie męża 5 
rubli. 

Strażnicy mieszkają u unitów, uważanych 
przez rząd za opornych i gdzie mogą znaleźć przy- 
tułek unici z gubernii chersońskiej. W tej samej 
wsi u Grzegorza Bliźniaka mieszka drugi strażnik. 


Trudno sobie wyobrazić jak taki lokator jest 
niebezpiecznym. Śledzi on najmniejszy postębek, 
podsłuchuje rozmowę, wyciąga na słowa, mogące 
skompromitować unitę przed rządem, buntuje dzie- 
ci. kłóci rodzinę it. p. Jest prócz tego nader wy- 
magającym, tak, że na jego utrzymanie i wódkę 
w krótkim czasie rujnuje się cała rodzina. 

Jan Abramik wskutek donosn strażnika, mie- 
szkającego w domu bratowej; siedział sześć tygo- 
dni w więzieniu powiatowem. W pare tygodni po 
odsiedzeniu kary znowu skazano go na tydzień 
więzienia, a teraz odsiaduje już, pó raz trzeci. 

Propaganda takicb .strażników jest nader 
niebezpieczną. Za ich pośrednictwem rekrutują się 
szpiedzy, przyc em demoralizują ludność, gdyż ka- 
żą sobie wyprawiać orgie. 


Nietylku popi i strażnicy są apostołamni pra- 
„Chołmskoje 


wosławia. Powstało Stowarzyszenie 
bractwą*, które wydaje kalendarze, broszury i za- 
kłada yar Taką szkołę założono 1 u nas. Po- 
święcenie odbyło sie w listopadzie przy udziale 
trzech popów, sędziego, pisarzy gminnych i stra- 
źników. Od wieczora do rana grała muzyka -- 
włościan upajano wódką, a następnie rozdawano 
im kalendarze i książki, przepełuione potwarzami 
przeciw Polakom i katolicyzmowi. (De. Fozn ) 


GOS z kraj- 
(Nędsa w kraju). 


Z Jarosławskiego powiatu d. 3 stycznia. 

(E M) Pod powyższym nagłówkiem mogą 
korespondencje wychodzić co dzień do wszystkich 
dzienników, a jeśli nie na wiele się przydadzą, to 
posłużą kiedyś jako wspomnienia może już bywa- 
łych podobnych klesk, między któremi wszakże 
wyjątkowo groan przedstawi się klęska roku go- 
spodarskiego od 1. lipca 1889 do 1. lipca 1890 r. 

Do smutnej wiązanki opowiadań, zaiste nie 
dla zabawy „wymyślanych, dodam i ja moje 
z mniej więcej najżyźniejszej okolicy jarosławskiej. 
W jesieni 1888 r. zasiewy zostały uszkodzone 
przez niezliczone myszy. na wiosne z.r. mieliśmy 
28. kwietnia Śnieg jak w zimie, wiec dopiero 
4 końcem kwietnia można było rozpocząć roboty 
w polu, 
się musiało, 4 powodu spóźnionej pory. 
który narzekano, widocznie niesłusznie. 


— „Widzisz, jakie on ma dobre serce, ten 
poczciwy Klatopil!* 

I odtąd współubiegałyśmy sie obie w wyszu- 
kiwaniu szlachetnych rysów charakteru Klatopila. 
Nareszcie wyjęłyśmy fotografie obu nam drogiego 
wspólnego męża, podawały ją sobie po kolei i 
okrywały obie gorącemi pocałunkatni, aż wreszcie 
zgołziłyśmy sie na to, Że fotografia ta do żadnej 
„nas nie należy, ale powinna być własnością ma- 
tej Maryni... 

— Jakże panu smakował groch 7 wiebrzo- 
wem uchem? -- spytała mnie teraz kucharka, 
wchodząca zmienić talerze. 

— Daje słowo poety — odrzekłem — że ni- 
gdy jeszcze ta potrawa nie wydawała mi się tak 
doskonałą, jak dzisiaj! 

Z kolei wniesiono leguminę, którą z ró- 
wnym sprzątnąłem apetytem. Elżunia zaś opowia- 
dała dalej: 

— Dotąd siega idylla. Teraz następuje pro- 
„a. Po nieprzyjemnem odkryciu, poszłam do adwo- 
kata i opowiedziałam mu całą Sprawę, aby zasię- 
gnąć rady, co mam robić w tym pięknym stanie 
rzeczy ? Najpierwej zwróciłam sie do adwokata. 
człowieka oschłego, prozaicznego, który nie zna 
nic innego, prócz prawa; potem dopiero że 
łam sprawę wyłuszczyć panu, abyś rozsądził to 
z nas dwojga ma słuszność? 


— Któż to są ci dwoje? 

— Ja i mój Adwokał oboje bowiem z. 
śmy wręcz przeciwnego zdania. co do ia no 
nia, jakiego mam sie trzymać na przyszłość. R 

— Jakto! wiec i pani masz w tej mie 

lądy ? 
|= = Mokry Pierwej wszakże Ay 
pan zdania prawnika. A nim go pan Wysżuc hg 
pozwól mi trącić się z sohą kieliszkiem za zdro- 
wie tych, którzy nas kochają! 


a władza policyjna icb roz- 


co oczywiście jak najspieszniej odbywać 
nieg, na 
był osta- 
tnią wilgocią wiosenną; po tem nastąpiła tyle razy 
omówiona posucha, gdzieniegdzie zawisła chmurka 
| E E W 


wiatrem napedzona. na 
owdzie wioske, zesłała deszezyk i poratowała za- 
siew, ale to były wyjątki bardzo rzadkie. A zre- 
sztą deszez ten tam tylko pomógł, gdzie pierw 

myszy nie gościły, tam jednak, gdzie posiew ozi- 
my zginał i zastepywano 6° jarym, był już i ten 
deszcz za późny, bo choć gdzieniegdzie jakieś zie- 
lone piórko się pokazywało, obiecując. że może sie 
odrodzi. obietnica spełyła na niczem i trzeba było 
orać i obsiewać czemkolwiek. byle rola mie leżała 
odłogiem. Gospodarze wiedza, co te wszystkie 
podsiewania warte, a cóż dopiero z taką posuchą; 
siało się wiec dwa razy. by raz mało co i liche 
zebrać. Koniczn nie było nie, a łąki mało gdzie 
koszono, bo sam doświadczyłem, że bez paszenia 
ua wiosne spalona murawa całkiem kosy nie wi- 
działa. 

Nareszcie rozpoczęliśmy żniwo. 
gdzie nie się nie urodziło lub gdzie były podsiane 
jarzyny, smutny stan rzeczy nas nie dziwił, ale 
i co do reszty, nie mogliśmy sobie zdać Sprawy. 
co jest na zagonie. bo jednak zboże się świeciło. 
Doniero zwiózłszy ten plon do stodół. spostrzegli- 
«ny naszą nedze; wszystkie stodoły prawie | puste, 
i odrazu powstała obawa jak przezimować sługi, 
siebie i inwentarz, czem zasiać łany i zkąd mieć 
nawóz? W lecie już słoma podrożała niesłychanie; 
na gwałtowną potrzebę płaciłem cetnar metryczny 
jakiejkolwiek po 3 zł. Omłoty okazały się dosyć 
liche, przynajmniej u mnie, tak, że tegorocznemiu 
zbiorowi brakuje */, w porównaniu z poprzednim. 
Jęczmiona wyglądały nieźle, ale słoma rzadka 1 
krótka, a na ziarno może !/ę tylko, tego czego się 
spodziewać uależało. 

Kartofle wydały plon do 90 worów z morga, 
gdzie indziej słyszałem więcej, nie ma wiec prawa 
narzekać na nie. 


Z powodu najwstrętniejszych sekatur w go- 


uprzywilejowaną tu 


Na polach. 


rzelni ze strony władz finansowych, rozpoczęło 
się pedzenie wódki aż z końcem października ale 
to jeszcze szeześliwie, bo bydło żywiło sie tym- 
czasem na zbyt bujnych oziminach, i tyle oszczę- 
dzono słomy. Ale nareszcie wszystko ma swój 
koniec. Z 1. listopada trzeba było postawić in- 
wentarz na stajni. Teraz dopiero zaczeto obliczać 
paszę, jak też zimę przepchać, i rezultat jest taki, 
że słome li tylko jako sieczkę sie daje, a pod krowy 
i konie żadnej podściółki, wszystko stoi na pod- 
łodze lub glinie, piasek sypią pod nogi zamiast 
słomy. O ileż więc gnoju bedzie mniej ! Jakie 
cofnięcie gospodarstwa! Braha, corocznie używana 
na wypas wołów, teraz zatrzymana dla wyżywie- 
nia własnej chudoby; ziemniaki, których kontyn- 
gent nie spotrzebuje, daje się bydłu. Ile można 
ze zwierząt sprzedać, sprzedaje sie, by się tylko 
ustąpiło, reszta, można powiedzieć, głoduje ale 
żyje, i tak żyć mnsi da nawego. 

Tak się przedstawia położenie właściciela 
majątku pięknego i bardzo Żyznego, dobrze zago- 
spodarowanego. Na sprzedaż Ji tylko troche psze- 
Wiadomo 


niey, jęczmienia i kartofle do gorzelni. 
jak okowita teraz jest tanią;  przeszłej kampanii 
za litr na 80 tralesów płacono 13 ct., dziś 100 
tralesów 10 ct., czyli o 5 ct. różnicy wobec wię- 
kszego stopnia wódki. Oprócz tego dochód cały z bra- 
hy odpada, bo używa sie jej na utrzymania in- 
wentarza. Jedno z drugiem robi różniey co naj- 
mniej 5 000 zł. w majątku średnim, który mam 
na myśli. A z tem wszystkiem stoi się wobec 
kosztownej administracji, pensyj sług, podatku, 
fabryk gospodarskich choćby poprawkowych, nie- 
zbędnych, wobec ciągłych zmian w gorzełni itp. 


Oto jest rzetelny obraz stanu rzeczy. Jeżeli 
nam gospodarzom jeszcze kto zazdrości, to go 
żałuje, bo musi być doprawdy w najprzykrzejszem 
położeniu, kiedy to nasze jeszcze uważa jako le- 
psze od swego. 

Wniesiono tu i ówdzie podania 0 opust po- 
datkowy z powodu posuchy, lecz słysze, iż nade- 
szły odpowiedzi odmowne na podstawie, że zgło- 
szono sie za późno. Bardzo piękne mamy ustawy, 
leez nie licujące z wyjątkową kleską dotykającą 
kraj cały. I cóż robić? Trzeba czekać zmiłowania 
Pańskiego. byle, nim słońce zaświeci, rosa oczu 
nie wygryzła. 


I traciliśmy się w kieliszki, nie mówiąc, A 
czyje zdrowie pijemy. 

— Posłuchaj pan zatem zdania mego adwo- 
kata. „To żle — rzekł — ale tylko dla Auuy Dun- 
kircher, Gdybyśmy mieli teraz prawidłowe czasy 
pokoju, mogłaby sprawa wziąć taki obrót, że wła- 
dze wojskowe znagliłyby porucznika Wencla Kla- 
topila, za kare, iż zawarł bez pozwolenia przeło- 
onej władzy małżeństwo, do zrzeczenia się ran- 
gi oficerskiej. W takim razie zawarte z Anną 
Dunkircher małżeństwo pozostałoby ważnem i pra- 
womocnóla; natomiast pan Klatopil, na podstawie 
austrjackiego prawa karnego, mialby w perspekty- 
wie dwa lata wiezienia za zawarcie powtórnego 
małżeństwa. Jednakże w teraźniejszych stosun- 
kach, kiedy armii walczącej w Lumbardji potrze- 
bny jest każdy porządny i dzielny oficer. z pe- 
wnością odpowiedzianoby owej pani z Krakowa: 

„Małżeństwo pani zaw arte było bezprawnie i dla 
tego jest nieważne*. Ksiądz, który ich zaślnbił, 
skazany będzie na karę dyscyplinarną osadzenia 
na rok w klasztorze; Wencel Klatopil zaś pozo- 
stanie, jak dotąd porucznikiem, owszem jeśli się 
odunaczy. awansować może na rotmistrza ; pani 
zaś będziesz 4 nim razem panią porucznikową, 
rotmistrzewą, skutkiem bowiem unieważnienia 
pierwszego małżeństwa, małżeństwo pani staje 
się prawnem*. — Te były słowa adwokata. Do- 
brze je zapamiętałam. Czy pan znasz prawa woj- 
skowe ? , p 

— Wyznać muszę otwarcie, že zajmuje ono 
wybitne miejsce w rzędzie licznych umiejętności, 
których nie posiadam. 

— Ja zaś tak odpowiedziałam adwokatowi: 
To dohrze, kodeks, Okoliczności, położenie rzeczy 
mówią za tem, aby Anna Dunkircher straciła 
swoje prawa do tego człowieka; cóż jednak, jeśli 

l postawimy tę sprawę przed trybunałem serca lu- 


Proces wadowicki. 


W toku dalszej rozprawy, na posiedzeniu czwart- 
kowem (d. 2. stycznia) skonstatował przewodniczący 
na wstępie, że z powodu słabości nie stawiło się do 
rozprawy jedenastu oskarzonych. Za zgodą prokura- 
tora i obrony postanowiono rozprawę prowadzić, 

Pierwszy słuchany świadek Jędrzej Maziarka 
był dwa razy w Ameryce, w r 1884 i 1887. Dru- 
gi raz chciał jechać na Bremę, bo mu powiedziano, 
że w „Hamburku sify kiepściejsze*, w Oświęcimiu 
jednak zapędzili go naganiacze wraz z 4 innymi wy- 
chodźcami do ajencji hamburskiej Świadek nie wi- 
dział w kancelarji ajencji żadnych ozdób na ścianie, 
zapłacił za kartę okrętową i kolejową do Chicago 
105 zł., żądano wprawdzie więcej, 130 czy 110 zł.; 
ale po targach zgodzono się wreszcze na 105 zł 
W Hamburgu zabawił dwa dni, a przy wyjeździe 
z Hamburga dostał jeszcze „przybory okrętowe“ 
(łyżkę, widelec, flaszkę rumu) za co zapłacić musiał 
7 zł. Ponieważ swiadkowi w Oświęcimiu mówiono, 
że już wszystko do Amoryki będzie za darmo, przeto 
żąda odszkodowania w kwocie 7 zł. 

Z pomiędzy dalszych świadków zeznania Józefa 
Urbańca dają powód do rozprawy między proku- 
ratorem a obrońcą. 

Józef Urbaniee jechał do Ameryki w r. 
1883 razem z Filipem. Bilet okrętowy kupił u Herza 
za 83 zł. 50 ct. Następnie prostuje świadek, że za- 
płacił 85 zł. 50 et. za bilet. Przez Hamburg zaje- 
chał do Nowego Jorku, a ztamtąd dalej do Nautiko. 


Na szczegółowe zapytania dr. Rosenblatta 
odpowiada świadek, że z Filipem przybył do Oświę- 
cimia, że z kolei nikt go do kancelarji ajencyjnej 
nie odprowadzał i i nie pędził, że w kancelarji Herza 
nie było żadnego urzędnika ze srebrnym kołnierzem 
i żadnego starosty, lecz byli tylko ordynarni ludzie. 
Jako były wojskowy, zna urzędników i mundur i 
byłby urzędnika poznał. 

Przew. Filip zeznał, że was pędzono z dwor- 
ca, a w kancelarji Herza był starosta ze srebrnym 
kołnierzem. 

Urbaniec. To nieprawda, to Filip kłamał. 

Wskutek tego zeznania wnosi prof. dr Ros en- 
blatt, aby świadka Filipa ponownie wezwać i ze 
świadkiem Urbańcem skonfrontować, albowiem świa- 
dek ten zarzuca Filipowi w ważnych i stanowczych 
punktach nieprawdę. 

Prokurator sprzeciwia się temu wnioskowi, 
albowiem procedura karna nie zna konfrontowania 
świadków. 

Dr. Rosenblatt twierdzi, że S$. 168 i 248 
procedury karnej dopuszczają w pewnych wypadkach 
konfrontacji świadków. 

Obr. dr. Łazarski popiera wniosek dr. Ro- 
senblatta i nadmienia, że widocznie we wzmianko- 
wanych dwóch świadków jeden pod przysięgą wobec 
sądu zeznał nieprawdę, zachodzi więc wypadek ko- 
niecznej ingerencji sądu karnego wobec takich zeznań. 

Trybunał zastrzegł sobie uchwałę. 

Z dalszych zeznań zasługują na uwagę zezna- 
nia Wojciecha Kukułki. Ten przyjechał w r. 1883 
do Oświęcimia. Tam groził mu Iwanicki, którego po- 
znaje, przyaresztowaniem i odszupasowaniem, gdyby 
karty okrętowej nie kupił. Kupił więc kartę i poje. 
chał na Hamburg do Ameryki. W gospodzie ham- 
burskiej musiał zapłacić za różne drobiazgi 8 marek. 

Herz zaprzecza, jakoby temu świadkowi był 
sprzedał kartę. 

Obr. Daniel żąda skonfrontowania tego świad- 
ka z Kosteckim dla wyjaśnienia, czy to Kostecki 
groził świadkowi. 

Trybunał odmówił tem» żądaniu 

Świadek Michoeki przybywszy do Oświę- 
cimia nie miał dostatecznej sumy na kartę okrętową, 
zabrano mu pieniądze i kazano do domu telegrafować 
po resztę, gdy pieniądze nie nadeszły, wrócił do do- 
mu, tam też otrzymał przez starostwo resztę pienię- 
dzy zostawionych w ajeucji hamburskiej. 

Zeznania świadka Kadulskiego nie podaja 
nowych szczegółów. Nie przypomną sobie dokładni e, 
gdzie kupił bilet w Oświęcimiu, bo jeszcze w r. 1883 
emigrował do Ameryki. 

Świadek Cielak twierdzi, że oskarzony Neu- 
man miał zażądać od niego kwotę 65 zł. za kartę 
okrętową, a gdy świadek karty nie kupił i pojechał 
do Bremy, wówczas tam dostał się dojakiegoć „Kwa- 
tierhausu* i wymuszono po 65zł za kartę okrętową. 
I ten Świadek potwierdza, że obchodzenie się z wy- 
ohodźcami w Bremie było nieludzkie. 

Na tem zakończono przesłuchanie. 
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Kronika mięjscoga i zamiejscowa. 


Lwów dnia 4. stycsnia. 

» Mianowania i przeniesienia. Namiestnik 
zamianował Jarosława Jakóba 2 im. Roszkiewicza, 
praktykanta konceptowego przy dyrekcji policji we 
Lwowie, koncepistą przy tejże dyrekcji policji, a prze- 
niósł praktykantów konceptowych namiestnictwa dr. 
Karola Matyasa z Żywca do Brzeska, Michała Za- 
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wadzkiego, zaś ze Lwowa do Mielca i przydzielił ich 
do służby przy dotyczących starostwach. 

P. Karol Poglies, prezydent sądu krajowego 
mianowany został radca wyższego sądu krajowego, 
zaś Ludwik Habdank Białoskórski wiceprezydentem 
sądu krajowego we Lwowie. 


* Z uniwersytetu Pan Herman Goldhammer, 
rodem z Rymanowa w Galicji, kandydat adwokacki, 
otrzymał w tutejszym uniwersytecie stopień doktora 
praw, 


* Biskup Dunajewski przyjmowany był wczo- 


raj przez papieża. 

* Prezes Rady powiatowej krakowskiej p. A. 
Milieski, z powodu niezgedności zapatrywań z Radą 
powiatową, eo do niektórych postanowień nchwalone- 
go przez tęż Radę statutu powiatowej kasy oszezę- 
dności, zrezygnował wczoraj z godności prezesa tejże 
Rady i zwołał posiedzenie jej na piątek dnia 17. sty- 
cznia celem wyboru nowego prezesa 

* Zmarli. Ludwik Philippson, ojciec głośnego 
historyka dr. Marcina Philippaona, prof. w Bonn, 
zmarł tamże. Był on rabinem i autorem pomiędzy 
innemi dzieła: „Rozwój idei religijnej w judaizmie, 
chrześciaństwie i isłamizmie*, a oprócz tego sporzą- 
dził krytyczne wydanie „Biblji izraeliekiej *. 

Albert Graefle, malarz nadworny, zmarł w Mo- 
nachjum. Był on uczniem Corneliusa i Schorra, 

Tomasz Barlow, głośny miedziorytnik angielski, 
zmarł w Londynie. 

W Abazji zmarł w 57 roku życia anany dru- 
karz i nakładca Waldheim. 


* Audjencje u p. namiestnika, jak ogłasza 
Gaz Lwowska, odbywają się w niedziele i środy 
każdego tygodnia. Dla wiadomości interesowanych 
podaje się, że do złożenia przysięgi służbowej zgła- 
szać się odtąd należy zawsze w pierwszy dzień au- 
djenejonalny, to jest we środę lub niedzielę, każdego 
miesiąca. 


* Ze „Skały“. Wykład p. Frankego J. Nep. 

„O wystawie w Paryżu” odbędzie się w sali Stowa- 
rzyszenia w dniu 6. stycznia br. — Następny wy- 
kład mieć będzie p. nano Stan. „O wpływie 
ułatwionych komunikacji na rozwój kraju“ w dniu 
12. stycznia br. Początek na oba wykłady o godz. 5. 
popołud. 

* Odezyty Towarzystwa eówiaty ludowej 
W niedzielę 5. stycznia br. odbędzie się w szkole 
św. Anny odczyt dyrektora Walentego Kowalówki 
p. n. „Hugo Kołłątaj , orędownik mieszczan i ludu 
wiejskiego na pe czteroletnim“. Wstęp wolny. Po- 
czątek o godz 5. po południu. 

* z. zarządzający zakładem św. Łazarza 
składa imieniem prebendarjuszów zakładu tym łaska- 
wym dawcom, którzy raczyli się przyczynić do uprzy- 
jemnienia świat Bożego Narodzenia staropolskie „Bóg 
zapłać”, 

* Na rzecz burs pedagogicznych odbędzie 
się 1%. bm. w salach kasyna miejskiego wieczorek 
z tańcami. Pierwsze powagi pedagogiczne zaopieko- 
wały się wieczorkiem, wiele pań ze świata profesor- 
skiego przyrzekło sprawować obowiązki gospodyń. 
Po zaproszenia zgłaszać się należy do tow. pedago- 
gieznejzo (ul. Ossolińskich 1. 11, kamienica ks Sa- 
piehy). 

* Akademicki wicczór z tańcami, który 
odbędzie się 14. bm. w salach kasyna miejskiego, 
będzie niezawodnie jedną z najświetniejszych zabaw 
w tegorocznym karnawale. Zaproszenia już rozesłano 
W razie pominięcia dla pomyłki lub braku adresu, 
zgłaszać się można po zaproszenia do Czytelni aka- 
demickiej (Rynek, 24) ustnie lub listownie z dokła- 
dnem podaniem adresu. 

* Bal rymanowski ataje si ewązym punk- 
tem zbornym, ná którym KOR dą” „młodzież kar- 
nawałowa daje sobie rendes vous. Wszystko składa 
się tak, że tak co do liczby uezestników jak i świe- 
tności urządzenia będzie ten bal górował nad inne- 
mi. Nie zresztą słuszniejszego, skoro z zabawą łączy 
się tu jeden z najszlachetniejszych celów: pomoc dla 
dziatwy biednej i chorej. 

Komitet balu uprasza za pośrednictwem naszem 
wszystkich, których do rozsprzedania biletów upro- 
szono, ażeby nierozsprzedane bilety najpóźniej w po- 
niedziałek (d. 6. bm) do południa zwrócić zechcieli. 
Nie zwrócone do tego czasu bilety będzie uważał 
za sprzedane. 

* Bióro komitetu balu rymanowskiego, który 
odbędzie się w poniedziałek, w dzień Trzech króli 
znajduje się od dziś w hotelu Żorza. Bilety familijne 
upoważniające do wstępu 3 osoby — są do nabycia 
tamże między godz. 10 a 12 rano i od 2 do 6 wie- 
czorem po cenie 5 zlr, pojedyńcze po cenie 3 złr. 
Bal, jak już donosiliśmy, zapowiada się nadspodzie- 
wanie świetnie, 

* Egzamina kwalifikacyjne przed lwowską 
komisją egzaminacyjna dla nauczycieli szkół ludo- 
wych pospolitych i wydziałowych rezpoczną się w po- 
niedziałek d. 17. lutego br. o godz. 8. rano piśmien- 
ną częścią egzaminu. Podania należycie ostemplo- 
wane i zaopatrzone: a) w metrykę urodzenia, b) 
w świadectwo dojrzałości, c) w dowody najmniej 
dwuletniej praktyki nauczycielskiej odbytej w szkole 
publicznej lub w szkole pry watnej mającej prawa 
szkoły publicznej i e) w krótki opis przebiegu życia 


z podaniem odbytych nauk i dzieł do egzaminu prze- 
studjowanych, należy wnosić za pośrednictwem swej 
przełożonej Rady szkolnej okręgowej do dyrekcji ko- 
misji egzaminacyjnej we Lwowie (ul. Skarbkowska 
Ł 39) najdalej po dzień 31. stycznia br. Podania 
później wnoszone nie będą uwzględniane, 

* Z „Sokoła.“ W niedzielę dnia 5. bm. w sali 
Tow. gimn. „Sokół* odbędzie się próba tańców kar- 
nawałowych wykona muzyka wojskowa 80. pułku 
pod kierownictwem kapelmistrza p Fridricha 1. Ro 
senkranz. Polonez. 2. Fliege. Chińska serenada (po 
raz pierwszy). 3, Friedrich. „Blumenstrauschen*, Wal- 
zer (po raz pierwszy). 4. a) Hasselmann. „Aus Lieb- 
chen“, Landler na % skrzypce, b) Gillet. „Fern von 
Ball", Intermezzo. 5 Sochor. „Thea“ polka frane. 
6. Wroński. Wszystkie pary! mazur. 7. Schreiner. 
Historja muzyki od Glucka do Ryszarda Wagnera. 
8. Dellinger. „Blanche“ polka frane. z ep. „Ka- 
pitan Fracassa“, 9. Fridrich Kadryle z motywów 
pieśni polskich. 10. Wroński. Iskra — galop. Począ- 
tek o godz. pół do 5. po południu, 

* Do ankiety, zebrać się mającej w d. 4. bm, 
w Wydziale krajowym, celem zastanowienia się nad 
kwestją, w jaki sposób można jak najrychlej zaopa- 
trzyć najbardziej dotknięte powiaty w paszę, delego- 
wało lwowskie Towarzystwo gospodarcze pp Jana 
Breuera i dr. Tadeusza Skałkowskiego. 

Namiestnictwo wydel-gowato ze Bwej strony do 
tej ankiety radcę r=“ ‘wa p Terleckiego. 


* Z krajowe „.kolnej. Krajowa Rada 
szkolna odbyła dw aia 23. i 30. grudnia 
1889, na których „o następujące sprawy: 


Uchwalono wydać „sich Rad szkolnych ekrę- 
gowych okólnik, wprowauzający w Życie ustawę z d. 
1. grudnia 1889, dz. u. kr. nr. 71, o wynagrodzeniu 
za udzielanie nauki religii w szkołach ludowych. — 
Przeniesiono w stały stan spoczynku Marcelego 
Szczerbińskiego, nauczyciela szkoły ludowej w Nie- 
wodnej i Emila Proskurnickiego, nauczyciela szkoły 
ludewej w Łowczycach. — Pozwolono nauczycielowi 
szkoły ludowej w Ohrymowcach Janowi Podgórnemu, 
na razie przez jeden rok trudnióć się pisarstwem 
gminnem. — Przekształcono dwuklasewą szkołę lu- 
dową w Błażowej (pow. Rzeszów) na trzy-klasową, 
a szkołę ludową w Tłustem (pow. Zaleszczyki) na 
dwu-klasową. — Wyłączono gminę Brelików ze zwią- 
zku szkoły ludowej w Leszczowatem (pow Lisko) 
i zorganizowano szkołę lndową dla gmin Brelików, 
Wańkowa. — Zorganizowano szkoły ludowe w Do- 
browianach, Uhrynowie górnym (pow. Stanisławów) 
Morszynie, Chaszczowaniu (p Stryj), Mystkowie (pow. 
Grybów), Bielance (pow. Gorlice), Chomiakówce (p. 
Tłumacz). — ŻZarządzono wydanie podręczników do 
nauki języka niemieckiego w III. i VI. %lasie szkół 
średnich — Załatwiono sprawozdanie krajowych in- 
spoktorów szkół z lustracji gimnazjum w Stryju i 
zakładu wychowawczo-naukowego 00. Jezuitów w 
Chyrowie — Przyznano drugi dodatek pięcioletni Ja- 
nowi Wachnianinowi, profesorowi gimnazjum w Stry- 
ju. = Przyjęto do wiadomości sprawozdanie 4 doko- 
nanej rowizji „Pierwszej i Drugiej książki do czyta- 
nja“ dla 1, 2 i $-klasowych szkół ludowych, za- 
twierdzoBo ' wnioski co do podziału materjału i dal- 
szej pracy, celem uowego wydania „Pierwszej książki 
do czytania”. -— Wydano polecenia co do obliczenia 
zapasu książek szkolnych, znajdujących się w wyda- 
wnietwie Zakładu narod. im, Ossolińskich. Za- 
twierdzono w porozuimionin z konsystorzami gr kat. 
drugie peprawne wydanie pierwszej części ksiątki : 
„Istorja biblijna staroho i nowoho zawita dla szkił 
naridnych* i zarządzono nowy nakład tej książki. — 
Ustanowiono komisję dla ułożenia wypisów  olskich, 
przeznaczonych do użytku „w seminarjach na iczyciel- 
skich. Zatwicrdzonó W zawodzie nauczy sielskim 
„ka. Ski istara Forsa, 
ro mu tytn? profesora. 

* (łłówna kasa krajewa zajęta już jest od 3 
dni wypłatą kapitałów wymagrodzenia za zniesione 
prawo propinacji Na podstawie prawomocnych prze- 
kazów sądowych wyasygnowała dotychczaB dyrekcja 
galicyjskiego funduszu propinacyjnego przeszło 2 mi- 
liony zł. Pobierający wynagrodzenia w gotówce nie 
otrzymają już procentu za miesiąc styczeń od podnie- 
sionego kapitału wynagrodzenia, 


* Na posadę lekarza miejskiego w Krako- 
wie rozpisało prezydjum magistratu konkurs z ter- 
minem do 27. bm. Płaca 800 złr, rocznie i dodatek 
kwaterowy 200 złr. Warunki: wiek poniżej lat 40. 
dyplom lekarski i egzamin fizykacki. 

* Opróżnione są notarjąty; w Brzostku, 
Ciężkowieach, Krościenku, Starym Sączu, dalej Joke 
danowie i Ślemieniu. 

* Konkurs. Wydział gal. towarzystwa wetery- 
narskiego na wniosek dr. Szpilmana, wyznaczył 100 
zł. nagrody za temat: Zbadać pod względem aityjo 
logicznym, a przedowszystkiem bakterjologicznym Za- 
razę pyskową i racicową, opisać dokładnie jej prze- 
bieg i podań środki lecznicze i zapobiegawcze w tej 
chorobie wskazane. Termin do końca br. 


+ Btypendjum. Magistrat ogłasza: Celem na- 
dania U z fundacji Śp. dr. Karola Lingera 
rocznych 800 zł, przeznaczonego dla jednego ucznia 
medycyny na wszechniey wiedeńskiej, na 0za8 trwa- 
nia kursu naukowego, rozpisuje się konkurs z ter- 
minem do d. 81. stycznia 1890. 


kajeohotę 4 manazjnm w Rvchni,|. 


Ubiegający się o to W ESS a E a 0 o a a en odka AL do a pom © Ubeda O endim winiesgpodie WE W W aa A. rapal! md winien podanie 
swoję zaopatrzone metryką chrztu, świadectwem ubó- 
stwa, świadectwami szkolnemi, poświadczeniem lekar- 
skiem co do odbytej ospy szczepionej i poświad- 
czeniem dekanatu fakultetu medycznego w Wiedniu, 
iż na wydział ten frekwentuje, wnieść do magistratu 
lwowskiego i wykazać w podaniu, iż jest synem rud- 
cy magistratu, albo członka rady miejskiej, lub oby: 
watela miasta Lwowa, albo przynajmniej mieszkańca 
tutejszego. 

Otrzymujący stypendjum obowiązany będzie w 
myśl aktu fundacyjnego po ukończonych studjach i 
osiągnięciu doktoratu osiąść we Lwowie i przez lat 
pięć w szpitalu Bióstr Miłosierdzia bezpłatnie ordy- 
Rować, 


* Urządzenie  |aboratorjum chemicznego 


miejskiego w Krakowie jest już na ukończeniu. La- 
boratorjum pomieszczone będzie w gmachu miejskim 
przy uliey Poselskiej, Otwarcie nastąpi wkrótce, 


* Nagła śmierć. Józef R. Persil, kelner lat 49, 
cierpiący na astmę, zmarł w gospodzie pod 1. 30 
przy ul. Żółkiewskiej, skutkiem sparaliżowania płuc. 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi d. 4. stycznia o godzinie 13. w po- 
łudnie : 

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w połu- 
dnie d. 3. bm. do 12. godz. w południe dnia 4. bm. 
mieliśmy wiatr co do kierunku południowo-wschodni, 
co do siły mierny (2'5), niebo czyste, powietrze bar- 
dzo wilgotne (929/, wilg. względ.); opadu nie było. 

Średnia temperatura doby była — 658 C, naj- 
wyższa — 3 0* © dziś o g., 12. w południe, najniższa 
— 9:00 © w nocy. 

Uwaga: Cała doba była pogodna, 
była mgła mała. 

Zniżka barometryczna 745—750 mm. znajdo- 
wała się w Islandji; zwyżka 780—775 mm w Kry- 
mie; zniżka drugorzędna utworzyła w półn. Skan- 
dynawii. 

Barometr opada; stan barometru zredukowany 
do poziomu morza był dziś o 9 godzinie rano 772 mm 

Prognoza na trzy doby następne od 12. godz. 
w południe d. 4. bin. do 12. w południe dnia 7, bm.: 

Wiatr będzie co do kierunku zmienny od SE 
de W, co do siły słaby (1—2); średnia tempera- 
tura doby w tym czasie bez zmiany, niebo będzie 
przeważnie pogodne, względna wilgotność powietrza 
bez zmiany; śnieg Dwie pierwsze doby będą pogodne, 
w trzeciej śnieg nieznaczny. 

* Jutro, d. 6. stycznia: 
św. Rożd. Ohrysta. 


dziś rano 


św. Trzech króli. — 


Kerespondoneja Redakeji. W. pan Józef 
Krzepela, c. k. sędzia powiatowy w Oświęcimiu. Po- 
nieważ w sprawozdaniach zZ procesu wadowickiego, 
które Geseta Narodowa zamieszcza, nie było ustę- 
pów, przeciw któremu sprostowanie W. Pana jest 
wymierzone, przeto nie widzimy petrzeby zamieszcza- 
nia go w naszem piśmie. 


OFIARY, 

Zamiast rozsyłania powinszowań noworocznych 
złożyli w naszej administracji na rzecz weteranów z 
r. 1881 p. Edward Rozwadowski i Turówki poczta 
Tarnoruda ałr. 5. Emeryk Turczyński, profeser gimn. 
z Kołomyi 2 złr. — i na śnfernat ruski OO. Zmar- 
zdr c p. Leszek Wis. ‘wahi 
na złr. 


— lufinenze pojawiła się i w naszem mieście 
nie przybrała je c. ili a w zi 


azo CZ gdy wiek z E prze- 
Płazie EiT ez się ona, począwszy od 
najdalszych kończyn miasta, a skończywszy w śród- 
mieściu. 

Iz prowineji nadchodzą doniesienia 0 sze- 
rzeniu się influenzy; zapadają na nią ludzie zaharto- 
wani, nawet urzędnicy i służba kolejowa, przyzwy: 
czajona do wszystkich zmian powietrza, Przy wielu 
liniach kolejowych dała się influenza dotkliwie we 
znaki. 

Władze szkolne w Krakowie poleciły w razie 
dunym zawieszać naukę na pewien czas 


Ostatnie sprawozdania 0 stanie influenzy we 
Wiedniu, w mieście i na przedmieściach zaczynają 
brzmieć pomyślniej. Jedynie na przedmieściach Her- 
nals i Rudolfsheim znajduje sig epidemia jeszcze 
ciągle w stadjum wzrastania Na Triester-Reichs- 
strasse otwarto specjalny Szpital dla chorych na in- 
fluenzę. 

Z Kremsu donoszą, że wybuchła tam opi- 
demia dopiero teraz, W pobliskiem Stcin zamknięto 
szkoły 

W Pradze epidemia wzrasta. Zapadło na nią 
między innymi czterech profesorów wydziału medy- 
cznego przy uniwersytecie niemieckim Wobec waro- 
stu epidemii pomiędzy młodzieżą szkolną, przedłu- 
żono ferje do 7. bm. 

W Budapeszcie czyni infinenza zastrasza- 
jące postępy. 

W Poli zachorował na influenzę arcyksiążę 
Stefan. 


z Krasiozy- | 


W Monachium zapadł między innymi na 
influenzę głośny pisarz kościelny dr. Dóllinger. 
Wobec sędziwego jego wieku (Dóllinger liczy lat 90) 
i intenzywności choroby, obawiają się, iż lada chwila 
nastąpi katastrofa. 

Tamże zachorował ciężko na infiuenzę znake- 
mity chirurg dr. Nussbaum. I u niego zachodzi oba- 
wa o życie Nussbaum bowiem cierpi na wadę serca, 

Epidemii uległ w Monachium także malarz 
nadwornego teatru Angelo Quaglio. Stan jego ma 
być zatrważający. Chory przyjął już ostatnie sakra- 
menta. 

We Frankfurcie nad Menem starszy bur- 
mistrz dr. Miquel zachorował na influenzę. Przebieg 
choroby jest groźny. 

Z Bukaresztu donoszą pod d 2. bm: In- 
fluensa ciągle wzrasta, przybierając ozęsto charakter 
zapalny. 

Z Paryża donoszą pod d. 1. bm: W sobotę 
zmarłe tutaj 414 osób, w niedzielę 842, w ponie- 
działek 461. Cyfra śmiertelności skutkiem influenzy 
przybiera zatem coraz większe rozmiary. 

WA ngers biskup zamknął z powodu influ- 
enzy seminarjum duchowne, a mer miejscowe szkoły. 

Przez Tryest nadchodzi wiadomość, że influ- 
enza opanowała już całe Włochy, ma tam jednak 
charakter łagodny. 

W Preszburgu umarł na influenzę syndyk 
gminy ewangielickiej Jeszensky w 79 roku życia. 


— Ks. Karol Auersperg, jak donoszą z Pragi, 
jest ciężko chory. Liczy on 76 lat życia. 

— Prymas Bimor jak donoszą z Ostrzychemia 
(Gran) zachorewał niebezpiecznie. 

— Pokar ekrętu. Z Kopenhagi donoszą, że sto- 
jacy tam na kotwicy duży parowiec rosyjski „Kijewć 
w samą wilię z niewiadomej przyczyny spalił się do 
szczętu. Cały kosztowny ładunek, wartości co naj- 
mniej 1 miliona rubli, zabezpieczony w rozmaitych 
asekuracjach duńskich i niemieckich, uległ zupełne- 
mu zniszczeniu Otóż słychać, że asekuracje te wzbra- 
niają się wypłacić ubezpieczone sumy z powodu, że 
w chwili wybuchnięcia pożaru na statku nie było ani 
kapitana, ani żadnego z oficerów, jak przepisuje re- 
gulamin. Śledztwo wykazało, że w chwili wybuchnię- 
cia pożaru na statku nie było literalnie nikogo, prócz 
jednego majtka ; cała reszta załogi była w mieście 
na wilii. 


— Kradyleł. Jeden z budepeszteńskich zakła - 
dów bankowych wysłał d. 28. grudnia z. r. do Wie- 
dnia list rekomendowany zawierający 360 000 ma- 
rek. List ten zginął w drodze. Policja zawiadomiona 
e kradzieży, czyni poszukiwania za sprawcą. 


— Nowi biskupi polsey. Donieśliśmy już o 
przebiegu konsystorza, odprawionego d. 30. grudnia, 
na którym nowi biskupi polscy mianowani  zestali. 
Tutaj podajemy ich życiorysy : 


Ks. Antoni Awdziewicz, dr. teologii ŚW., 
jest najmłodszym z nowych biskupów polskich, liczy 
bowiem 53 lat, a 30 lat kapłaństwa. 

Po skończenia seminarjum wileńskiego zajme- 
wał posadę wikarjusza. Od roku 1862 —1864 był 
nauczycielem religit przy szkole powiatowej szlache- 
ckiej w Wilnie. W r. 1869 powołany został przez 
akademię duchowną petersburską, na posadę profeno- 
ra dogmatyki i inspektora akademii. W r. 1885 
mianowapy kanonikiem, a wkrótee potem prałatem 
kapituły mohylowskiej, oraz członkiem konsystorza 
tejże archidyecezji, Obwenie powołany został na stoli- 
tą wileńską. 

Ks. Ludwik Feliks Zdanowiez, 
tychozasowy administrator dyecezji wileńskiej, 
mał nominację na biskupa 
Arabii Skalistej.) 
—-BPo-wyńwiąceniu “rori 1700 Sperma arry- 
wikarjusza, następnie saii został na profesora 
adjunkta historji kościelnej przy utwerzonej z fakul- 
tetu teologicznego akademii duchownej rzymsko-kato- 
lickiej w Wilnie. Następnie zajmował stanowisko na- 
uezyciela religii w wileńskim instytucie szlacheckim. 
Na posadzie profesora teologii moralnej i języka ła- 
cińskiego przy seminarjum wileńskiem, zostawał do 
r. 1864, w którym posunięty został na godność rek- 
tora tegoż seminarjum. Piastował tę godność do 5. 
maja 1870 reku. W roku 1885 mianowała go stolica 
św, rządzcą dyecezji wileńskiej z tytułem wikarjusza 
apostolskiego. W r. 1888 święcił pięćdziesięciolecie 
kapłaństwa. KB. Zdanowicz liczy obecnie 78 lat 
wieku. 

Ks. biskup Zdanowicz obejmie prawdopodobnie 
administrację archidyecezji mohylowskiej, osieroconej 
przez śmierć ś. p ks. arcybiskupa Giintowta, 


Ks. Michał Nowodworski, dotychcza- 
sowy kanonik kapituły warszawskiej i profesor tam- 
tojszej akademii duchownej, urodził wię 27. lipca 
1831 r. Jako profesor akademii wykładał hermeneu- 
tykę, introdukcję i archeologię biblijną  Opuściwezy 
Warszawę, dłużej bawił w Włocławku i dał się po- 
znać jako wytrawny i wysokiej erudycji pisarz, 

Ze względu na produkcyjną działalneść, uni- 
wersyteż krakowski zaszczycił ka. Nowodworskiego 
zaszczytnym tytułem doktora św. teologii „honoris 
causa.“ 

Ks. Franciszek Jaszewski, biskup 
lubelski, pochodzi z byłej dyecezji podlaskiej Uro 
dził się r. 1833. Na kapłana wyświęcony w r. 1855, 
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dzkiego?* — A co?.. czym użyła właśc wego 
prawniczego stylu? 

Musiałem nieznacznie się uśmiechnąć. 
zaś ciągnęła dalej: 

„— Adwokat zaśmiał się głośno. „Jakto? — 
rzekł — Pani sobie wyobrażasz, że Wencel Kla- 
topil ulituje się nad opuszczoną żoną ? nad tą ko- 
bietą, do której z wyrażną intencją nie pisał ani 
razu, wtedy nawet, kiedy jeszcze mógł pisywać 
aby mie miała w ręku dowodu na to, że Wencel 
Klatopil rzeczywiście uznaje ją za prawowitą sw: 
małżonkę, nie zaś za uwieńdzioną dziewczyne. 
z którą zawarł małżeństwo, 0 którego nieprawne- 
ści z góry był przeświadczony ? Czy pani sądzisz, 
że Wencel Klatopil teraz, po latach trzynastu, be- 
dzie tak wrażliwy i czuły, aby £ placu boju, z pola 
sławy nagle dla niej zażądać dymisji? że zapomaBi 
o swej przysiędze, którą złożył monarsze 1 sztan- 
darowi po to tylko, aby ratować czepek Anny 
Dunkircher? Czy sądzisz pani, że Wencel ila- 
topil wyrzecze się swojej, tak dziś obiecującej ka- 
rjery i da się zamknąć na dwa lata w więzieniu, 
aby wyjść ztamtąd napietnowanym żebrakiem 
w prawowitym związku z żebraczką? I czy sądzisz 
pani nareszcie, że Wencel Klatopil do tego sto- 
pnia mógłby stracić zdrowe zmysły, aby odtrącić 
taką piękną. młodą kobiete, jak pani, bogatą, 
szlachetnie urodzoną, która jest w możności zape- 
wnić mu byt wygodny, wydać ją na pastwę ogól- 
nego szyderstwa, a na jej miejsce wziąć sobie 
zwiędłą dawną towarzyszkę życia, której twarz 
tajona zgryzota pokryła zmarszczkami, córkę po- 
czciwego jakiegoś rękawicznika, dla którego nawet 
nie byłoby zgoła zyskiem, gdyby na szyldzie swe- 
go sklepu w miejsce renomowanej już firmy „Dna- 
kircher* wypisał nazwisko „Klatopi]? Nie, pani! 
Ja nie wierze w istnienie tak dobrodusznego czło- 
wieka. Raczej już gotówbym nrzypnścić, że w mo- 
rzu znajdują się syreny, Z ciałem dziewicy, a ry- | 
biemi ogonami“. 
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Pozwoliłam adwokatowi wygadać się do weli, 
nie przerwałam mu ani razu. Ale kiedy zatrzymał 
się na chwilę, wtrąciłam: „Ja tu nie mówię o 
sercu Kd ale o mojem*. 

„O sercu pani?* — spytał mnie zdziwio- 
„Cóż tu ma serce pani do roboty? 

Ja mam myśl taką — odrzekłam — 
któraby. mogła może uprościć całą tę przykrą 
sprawę. Sume, która stanowi moją kaucję, złożoną 
z powodu mego małżeństwa, przepiszę na Annę 
Dunkircher; w takim razie z jej strony spełnio- 
ny będzie warunek, pod którym wolno oficerowi 
zawrzeć związek małżeński. Niechaj będzie szczę- 
śliwa z uezeiwie poślubionym mężem. Ja zaś po- 
trafię zniknąć. Świat przecież taki szeroki 1..." 
Na to „ei się już adwokat okropnie 
i zawołał: „Jeśli pani to zrobisz, to zasłużysz, 
aby cię zamknięto w Dóblingu, w domu obłąka- 
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Ale ja stanowczo mam zamiar tak postąpić. 
Temi słowy zamknęła Elżunia swą opowieść, 
Nie mogłem powstrzymać się od ujęcia jej 
ręki 

Ileż to szlachetności drzemie w tem sercu! 
e też nie znalazł się nikt coby był zbudził do 
życia te piękne uczucia l.. Jakaż to dzielna była- 
by z niej kobieta, gdyby się był znalazł dla niej 
odpowiedni mężczyzna, który w najprostszem, naj- 
pospolitszerm znaczeniu tego wyrazu, byłby tylko 
dobrym człowiekiem, jakich zawsze dziewięciu 
znajdziesz na dziesięciu! Dlaczegoż z urny losn 
ona musiała zawsze tylko tego dziesiątego wy- 
ciągać ? 

Odgadła, jakie zajmowały mię myśli w tej 
chwili milczenia. 

Wielkie jej oczy, ciemnym płonące ogniem 
zwolna poczęły napełniać się łzami. Blask djamen- 
tów jest niczem w porównaniu z promienistym 
ogniem łzy! Jakaż była piękna w tej chwili! 


Wargi jej jakiego? — A co?... czym użyła właścwego|  Pozwolitam adwokatowi wygadać się do woli, Wargi jej drłały tak, że ledwie mogła wy- | wać jej swej kaucji, której przecież sama jeszcze | Mój przyjaciel pan doktór zwrócił się z ko- tak, że ledwie mogła wy- 
szeptać te słowa: 

— Tamta ma dziecko. 

Przy tych słowach poczęła łkać spazmaty- 
cznie, zakrywając sobie twarz dłonią, kiedy tym- 
czasem druga ręka gwałtownie ściskała mają. 

Żal mi jej było. i mało brakło, abym razem 
4 nią nie zapłakał. 

Kiedy już się wypłakała, westchnęła i otar- 
ła oczy. 

— Teraz już wiesz pan, po co wezwałam 
cię do siebie. Masz pan być sędzią w tej sprawie. 
Masz pan rozstrzygnąć, kto tu ma słuszność: ro- 
zum, czy serce? Masz mnie pan powiedzieć za 
czyją mam pójść radą: czy za radą adwokata, 
czy też za radą Serca? 

Jakże trudno było znaleźć odpowiedź! 

— Poszukamy drogi pośredniej —rzekłem, — 
Może nam się uda ją znaleźć. Nie radze ani pójść 
tak, jak adwokat pani proponuje, ani tak, jak sa- 
ma umyśliłaś. Pozostaw sobie pani jeszcze chwi- 
lę czasu. Mamy teraz wielką wojnę; przeszło pół 
miliona żołnierzy stoi pod bronią przeciw sobie. 
Kiedy skończy się wojna, piąta część przynajmniej 
tych bojowników nie powróci do domu, W olbrzy- 
mim tym boju. który rozstrzyga o losie państw i 
krajów, Klatopil albo padnie, albo pozostanie przy 
życiu. Jeżeli zginie, pani i Anna opłakiwać go 
będziecie razem O welon wdowi nie sprzeczają 
się z sobą kobiety. Jeśli zaś cało wyjdzie z woj- 
ny, wtedy ten Odważny, ambitny oficer, z pewno- 
ścią będzie awansowął, na polu bitwy szybko idzie 
w górę! Będzie wówczas majorem. Jako majorowi 
nie potrzebna mu będzie kaucja*) Bedzie więc 
wtedy mógł połączyć się ze swoją Anną Dunkir- 
cher; pani zaś nie będziesz potrzebowała darowy- 


*) Tak jeszcze było podówczas. 


wać jej swej kaucji, której przecież sama jeszcze 
bardzo możesz kiedyś potrzebować. 

— Dziękuję panu — wymówiła kobieta. — 
W samej rzeczy to tak proste, jak jajko Kolum- 
ba. Zatem będziemy czekały obie, ja i Auna. do- 
póki się nie skończy wojna. Aż do tej chwili ja 
Annę i jej córkę zatrzymam u siebie. 

I jeszcze na coś pozwolę sobie zwrócić 
uwagę pani. Warto byłoby na czas tego oczeki- 
wania opuścić stolicę i gdzieś w jakiemś małem 
miasteczku na prowincji żyć w zupełnen 0d030- 
bnieniu, w takiej miejscowości, w której nie mia- 
łabyś pani zupełnie znajomych. Tu w stolicy mo 
głabyś znaleźć się w położeniu fałszywem, zgoła 
nieznośnem. Historja pierwszej żony wprędce wy- 
szłaby na jaw. Tytuł „słomianej wdowy“ ujdzie 
jeszcze, ale tytuł „słomianej żony* wcale nie brzmi 
uroczo. Wyjeżdżaj pani copredzej ua prowincją i 
zabierz tam z sobą swych gości. 

— Tak też zrobię. 

Zaledwie ukończyliśmy rozmowę, do drzwi 
zapukał lekarz. 

Kiedy się ma chorego w domu, nie da się 
powiedzieć doktorowi, że nas nie ma w domu. 

Doktor należał do liczby moich znajomych. 
Był to homeopata i cieszył się rozległą praktyką. 
Można być pewnym, że ten pan konsyliarz dziś i 
jutro wszystkim swoim pacjentom razem z nuż 
vomica udzielić naj świeższej wiadomości, że mnie 
spotkał u pięknej pani inter pocula. 

Czekałem, dopóki nie powróci z oględzin 
chorej. 

Wyraził uspakajające co do chorej, zdanie. 
Mała ma się już całkiem dobrze i może nawet 
opuścić łóżko. 

Elżunia zapytała: czy można będzie wywieść 
dzieweczkę na wieś? 

— 0, toby było nawet dla niej bardzo zba- 
wiennem. 


Mój przyjaciel pan doktór zwrócił się z ko- 
lei do mnie. 

— Jakże się pan miewasz? 

— Dziękuję bardzo dobrze. 

— Powoli, powoli; widzę po twoich oczach, 
że miewasz kongestje, uderzenia krwi do głowy. 

— Miewałem je istotnie. salem się już wy- 
leczył. 

— Mam nadzieję, że drogą hoineopatyczną. 

— Najzupełniej homeopatyczną. 

Razem z doktorem i ja wyszedłem. 

Kiedym szedł ulicą, natknąłem się znowu 
na innego przyjaciela, Toni Sagi'ego. 

— Corpo di Bacco! Dotąd więc byłeś u 
ięknej pani? 

— A ty dotąd spacerowałeś przed jej bra- 
mą ? 

í Okna przeciwległego domu gęsto były ugar- 
nirowane ciekawemi kobiecemi główkami. 

Wskoczyłem do doróżki i pojechałem wprost 
na dworzec kolei. Wieczerem byłem już w Szege- 
dynie. Tam pozostałem przez trzy dni, dopóki żo- 
na moja nie ukończyła gościnnych występów. Po- 
tem wróciliśmy razem do stolicy, 

Przez te trzy dni żona moja codzień otrzy- 
mywała w Szegedynie po kilka anonimów z Pe- 
szt, tej zawsze mniej więcej treści: „Biedna mo- 
ja przyjaciółko! Mąż twój spędza dni I noce u bo- 
ku dawnego swego ideału, pani porucznikowej. My 
tu wszystkie szczerom sercem podzielamy twoją 
boleść. Całe miasto wie już o tej sprawie“. 

mieliśmy się oboje serdecznie ze wszystkich 
tych listów. Ale gdybym też tak nie był pokrzy- 
żował poczeiwych zamiarów „drogich przyjació- 
łek !* 

..0, bo ze mnie był „mądry“ chłopak, prze- 
biegły nielada, wtedy, kiedy to jeszcze orły nie 
wyskubały mi włosów ! 

(O. a. n.) 


zajmował się pracą parafialną, a wreszcie powołany 
został na profesora de seminarjum w Janowie (dyece- 
zji podlaskiej). W r. 1867 seminarjum janowskie zo- 
stało połączone z lubelskiem. Ks. Jaczewski został 
mianowany regensem. Kierując się głębokim taktem, 
łagodnością i wyrozumiałościa, zacny regens umiał 
kształcić doskonale charakter alumnów, szezepiąc w 
nich zamiłowanie prawdy, prawości, enót i poszano- 
wania godności osobistej. 

W r. 1870 z opuścił pracowite i trudne sta- 
nowisko kierownika młodzieży duchownej, opuścił 
Lublin i osiadł na probostwie w Stoczku Łukowskim. 

Dopiero śp. ks, Wnorowski, biskup lubelski, 
powołał ks. Jaczewskiego do konsystorza i zamiano- 
wał go kanonikiem katedralnym. 

Umierając zalecił biskup Wnorowski kapitule 
katedralnej, aby na administratora dyecezji wybrała 
ks. Jaczewskiego. Wybór ten zyskał aprobatę rządo- 
wą i od tej ehwili aż dotąd ks. Jaczewski spełniał 
trudny ten urząd z możliwą troskliwością i zadowo- 
leniem tak duchowieństwa, jak i ludności. 

Ks. biskup Henryk Piotr Dołęga Kossowski, 
sufragan płocki, przeniesiony został na sufraganią 
włocławska, 

Biskupem tyraspolskim mianowany został ks. 
Antoni Żerr, przeniesiony na tę stolicę z biskupstwa 
tytularnego w Dyoklecjanopolis, 

— Źródła ciepłe odkryto na półwyspie Sermio- 
ne jeziora Garda Źródła te, jak zbadano, mają 37 
stóp. Celsjusza, tj. temperaturę słynnych zdrojów ga- 
steinskich 

— Monte Christo. Markiz Carlo Guigeononi ku- 
pił wyspę Monte-Christo, wsławioną przez Aleksan- 
dra Dumasa. Ekscentryczny milioner pragnie wybu- 
dować tam wspaniały zamek, a jednocześnie obstalo 
wał już jacht, przy pomocy którego mógłby się ko- 
munikować codziennie z lądem stałym. 


— W Petersburgu d. 1. b. m. zmarł „głowa“ 
(bur-mistrz) miasta Głazunow. 


— Z akademii paryskiej. Nagrodę Montyona 
przyznano PBifflowi, a nagrodę Lecontć'a chemikowi 
Pawłowi Vieille za wynalazek bezdymnego prochu. 


— 0 śmierci śp. Studniarskiege donoszą z 
Poznania, co następuje: Niezwykły a wielce fatalny 
wypadek zaalarmował miasto nasze. 

Prof. Maksymiljan Studniarski nauczyciel wyż- 
Bzy przy gimnazjum relanem poznańskiem, postradał 
życie przez uduszenie w ogniu... 

Studniarski wyjechał z eórką dorożką do kre- 
wnych w kościańskiem na święta. Spędziwszy wie- 
czór najswobodniej w kółku rodzinnem, udał się na 
spoczynek na piętre. Miał zwyczaj czytywać gazety 
w łóżku; niekiedy przytom zasypiał, nie gasząc świe 
oy... W domu, znając to jego upodobanie, pilnie strze- 
żono, ażeby nie wynikło stąd nieszczęście. W gości- 
nie los okrutny upatrzył sobie chwilę stosowną. 

Nieszczęsny zasnął... Świeca zapewnie przez 
ruch śpiącego obalona, zapaliła pościel, dym edurzył 
śpiącego i tylko mocne krztuszenie się jego zwróciło 
uwagę domowników na „nieszczęście. Nieprzytomnego 
wydobyto z tlejącej pościeli... Wszelka pomoc domo- 
wa i lekarska okazala się daremną. Jeszcze przez 
godzin dziesięć nieszczęsny dawał słabe znaki życia, 
aż nareszcie wyzionął ostatnie tchnienie... 

Studniarski urodził się w Międzyrzeczu, stndja 
odbywał w Wrocławiu, urzędował w Poznaniu przy 
gimnazjum Marji Magdaleny i szkole realnej. Napisał 
„Gramatykę szkolną francuską“ i był wieloletnim 
współpracownikiem warszawskiego „Słownika jeogra- 
ficznego*. Przed kilku laty stracił żonę, w ostatnich 
czasach dwóch braci. Pozostawił trzy córki i jednego 
syna, który poświęcił się stanowi kupieckicmu i obe- 
enie jest w służbie firmy kolonjalnej u ujść rzeki 
Congo. 

— W Akwizgranie zgorzał d. 3. bm. miejski 
dom składowy do szczętu. 


— Z Hagi donoszą pod d. 3. bm. 
wybuchł pożar w zamku królewskim w Loo. 
weześnie dostrzeżony, został łatwo ugaszonym. 


— Z humorystyki. Pani Z. raczyła wziąć u- 
dzieł w koncercie na cel dobroczynny. Śpiewała arję 
z Carmeny, i ładną twarzyczką więcej może niż 
śpiewem tak podbiła ełuchaczów, iż oklaskami zmu- 
szono ją do powtórzenia arji. Wśród oklasków roz- 
legł się płacz małego: dziewczęcia, Była to córeczka 
pani Z. Łkając wołała ona: „O jakże oni niespra- 
wiedliwi, tyś, mamo, tak dobrze śpiewała twoją lek- 
cję, a oni każą ci ją powtarzać !* 


Przedwczoraj 
Ogień 


Odpowiedź od Administracji. Szanowny 
Główny Zarsąd dóbr Brzeżan i Narajowa. Ga- 
zety nie wstrzymaliśmy. Że ją wysełamy, mamy na 
to dowody Jeżeli zaginęła, to nie z naszej winy - 
mimo to na żądanie poszlemy powtórnie — prosimy 
jednak oznaczyć dokładnie brakujące numery. 

„Tego pana, który dał małe ogłoszenie „Go- 
rzelnik“ prosimy, by się zgłosił po list polecony, 
który przyszedł do niego pod znakiem „Nadzieja.“ 
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Osobliwy konkurent, 


Pan Krzysztof Lubożęcki był wielki orygi- 
nał. Stary kawaler, dobrze podłysiały, zawiędły, 
szpakowaty, ciułał grosz do grosza i dorobił się 
znacznego majątku w dziedzicznej swej wsi, Kra- 
gnogórze. | s 

Nazwać Lubożęckiego skąpcem, :yłoby to 
mało, więc go też w okolicy nazwano „obrzydli- 
wym sknerą* lub „kutwą*. Ten pan krociowy u- 
bierał się nieraz w chłopską siermięgę, ażeby na 
jarmarku módz kupować tanio, bo „szlachcica w 
gurducie — mawiał — każdy zawsze bardziej 
zdziera niż chłopa“, Opowiadano też o nim, że 
ilekroć w jakąś dalszą puszczał się drogę, wdzie- 
wał najlichsze łachmany, junżro, ażeby od sie- 
bie odstręczyć różnych rzezimieszków, już że- 
by budzić litość w przejezdnych chłopach, któ- 
a takiego nędzarza darmo zabierali na swoje 
ury. 

W domu sam liczył kurze i gęsie jaja, wda- 
wał się w E drobiazg kobiecego gospodarstwa, 
a służbę głodził nielitościwie. Ulubionem jego po- 
żywieniem była maślanka, kasza, kluski, kartofle: 
mięso jadał bardzo rzadko, a gorąc:ch napo- 
jów używał tylko w mieście i wtedy, kiedy ktoś 
inny płacił, 

Z temi przymiotami łączył rubaszność, 
szorstkość i zaniedbywanie wszelkich form towa- 
rzyskich. 

Z Krasnogórą o miedzę graniczył Naporów, 
majątek ziemski, należący do pani Aurelji Romni- 
ckiej, młodej i bardzo przystojnej wdowy, która 
gię lubiła bawić, a nawet żyła nad stan. 

Lubożęcki i Komnicka należeli do jednej pa- 
rafi, przeto co niedziele bywali w jednym koście- 
łe, jedynem miejscu, gdzie się ze sobą spotykali. 
Ona zawsze wykwintna, strojna, cała wonna, za- 
jeżdżała przed kościół pięknym powozem w czte- 
ry rosłe konie. On przybywał w szaraczkowym 
surducie, na wózku, ciągnionym przez dwa grube, 
jak bąki mierzyny. Siadali oboje naprzeciwko s1e- 
bie w kolatorskich, około wielkiego ołtarza, wy- 
słnchiwali sumy, niekiedy wymieniali etykietalne 
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ukłony z odległości i każde swoją drogą wracało 
do domu. 

Podczas nabożeństwa. pani Aurelja kiedy nie- 
kiedy poprzez czarną woalkę rzueała spojrzenia na 
siedzącego naprzeciwko sąsiada, o którym się na- 
słuchała tyle dziwnych anegdot. Była to prosta 
ciekawość. Czasem spotykała małe, szare oczka 
paua Krzysztofa, które razem z gburowatym jego 
wyrazem ordynaryjnej twarzy, zmuszały ją do spu- 
szczania oczu. Trwało to może ze cztery lata od 
chwili, kiedy Romnieka owdowiała. 

Nareszcie jednej niedzieli Lubożęcki, wróciw- 
szy ze sumy do domu, zasiadł do obiadu, podezas 
którego ogromnie marudził i wyrzekał na niesma- 
czne jedzenie. Zadziwiło to wszystkich nadzwy- 
czajnie, a szczególniej gospodynie, bo dotychczas 
dziedzic Krasnogóry jadał wszystko, co mu poda- 
wano i nigdy nie wybredzał, — 

Ale większe jeszcze zdziwienie ogarnęło ca- 
łą służbę, gdy pan Krzysztof po obiedzie przy- 
zwał do siebie najstarszego fornala, Maćka, i tak 
mówił: 

— Zdejmijno ze siebie chłopską sukmanę, 
a wdziej surdut, który ci tu daję, szlachecki 
płaszcz i kaszkiet, bo pojedziesz ze mną na 
wizytę. 
|  Rzekłszy to, wydobył z wielkiego kufra dłu- 
gi, granatowy snrdut, cuchnący stęchlizną, stary 
pomięty, szaraczkowy płaszcz z klamrą mosiężną 
pod brodą i kaszkiet czarny z ogromnym dasz- 
kiem. W to wszystko kazał się Maćkowi ubrać 
przy sobie, potem zalecił mu umycie rąk i ucze- 
sanie głowy. Kiedy zaś fornal spełnił dane sobie 
rozkazy, pan Krzysztof go obejrzał, obciągnął na 
nim ubranie i powiedział: 

— Pierwszy raz w życiu wyglądasz, jak czło- 
wiek; teraz zaprzęgnij do żółtej bryczki swoję 
fornalkę, przywiąż do bata świeżą trzaskawkę 
z włosia i zajeżdżaj... Ale, ale, powiedz karbo- 
wuikowi, żeby ci ze spichlerza wydał nowe cho- 
mąta ! 

Ubrawszy tak Maćka, zaczął się Lubożęcki 
sam stroić. Naciągnął wąziutkie, czarne pantalony 
i takąż kamizelkę, do dużej srebrnej cebuli przy- 
piął długi, złoty łańcuszek z kluczykiem, nareszcie 
przyodział frak po nieboszezyku ojcu. Wymyty, 
uczesany, w świecących od glancu batach, wyszedł 
na ganek i zdawał się z niecierpliwością oczeki- 
wać, zanim Maciek zajedzie. Służba przez szpary 
z poza płotu wyglądała na pana Krzysztofa, nie 
pojmując, ©0 mu się stało. 

Zajechała bryczka; Lubożęcki okręcił się w 
szeroką opończę, wsiadł i półgłosem rzekł do Ma- 
éka: 

— Jedź do Naporowa! 

Pani Romnicka i wszyscy jej domownicy 
wpadli w zadziwienie na widok zajeżdżającej przed 
dwór żółtej bryczki pana Krzysztofa; nikogo bo- 
wiem w okolicy nie spotkał jeszcze ten zaszczyt. 

Wizyta krótko trwała, ponieważ Lubożęcki, 
przywitawszy gospodynię, odrazu przystąpił do 
rzeczy, gdy w słowach pełnych prostoty, prosił o 
rekę pani Aurelji. 

Młoda i wytworna wdówka prawie że się 
obraziła zrazu temi oświadczynami; ale, wspo- 
mniawszy na to, iż ma de czynienia ze słynnym 
dziwakiem, wśród śmiechu dała mu odkosza. 

Odpowiedziała, że ani myśli powtórnie za 
mąż wychodzić. 

— Ha — odrzekł pan Krzysztof — pocze- 
kam pół roku i znowu tu przyjadę, może się są- 
siadka dobrodziejka namyśli. 

Wsiadł do żółtej bryczki i niezrażony by- 
najmniej, odjechał. 

Znowu oboje co niedzielę bywali w kościele 
na sumie i oddawali sobie etykietalne ukłony 
zdaleka. 

Tak upłynęło pół roku; poczem pan Krzy- 
sztof, ubrawszy Maćka po szlachecku, znowu po- 
jechał w żółtej bryczce do Naporowa 4 oświad- 
czynami. I teraz podobnie jak poprzednio, dostał 
odkosza. 

Przez pięć lat, co pół roku, miewały miej- 
sc» takie oświadczyny. Punktualnis o jednej go- 
dzinie po południu pan Krzysztof i Maciek, ubra- 
ni, jak przy pierwszej wizycie, żółta bryczka, 
cztery grubo-płaskie mierzyny w nowych ehomon- 
tach, wszystko to regularnie pojawiało się w Na- 
norowie. 

Ale po pięciu latach zaszły duże zmiany w 
położeniu pani Romniekiej; majątkowo podupadła 
ona nadzwyczajnie, a wierzyciele straszliwie ją 
trapili. Jednego razu, zagrożona licytacją, napisała 
do pana Krzysztofa list bardzo grzeczny, prosząc, 
aby ją radą swą ratował w interesach. Lubożęcki, 
równie ostentacyjnie, jak poprzednio, przybył do 
Naporowa i, powitawszy panią domu, po raz jede- 
nasty prosił o jej rękę. Został przyjęty. 

Nie spieszył się już teraz do domu, lecz się 
zabrał do przejrzenia interesów majątkowych przy- 
szłej małżonki, Widząc, iż interesa owe były w 
bardzo złym stanie, który z roku na rok wzrastał, 
pan Krzysztof rzekł: 

-— Na zwłoce straciliśmy przeszło dwadzie- 
ścia tysięcy rubli. Ale niech się już pani nie tro- 
8zczy, bo to są moje interesa! 

W domu Romnickiej była ogromna bieda 
pod każdym względem. I jej i całej służbie zby- 
wało na najpierwszych potrzebach. Spostrzegł to 
Lubożęcki, wziął do serca i, jak tyłko wrócił do 
domu, kazał zaraz wypakować cztery fury słoniną, 
maką, kaszą, drobiem, wszystkiem, czego w do- 
mu potrzeba. „Prócz tego, napisał list tej treści: 

„Szanowna sąsiadko dobrodziejko ! 

„Ponieważ się nigdy nie bawię w żądne kar- 
melki i kwiatki, więc, nim kościół świety pobło- 
gosławi nasz związek i zatwierdzi wspólne poży- 
cie, posyłam pod nadzorem Maćka gztery fury pro- 
wiantu i trochę pieniędzy na wydatki”. 

Włożył w list tysiąc rubli i oddał go Mać- 
kowi. zalecając, aby, broń Boże nie kładł w kie- 
szeń, lecz w zanadrze, ałbo w cholewę. 

W parę miesięcy potem pani Romnieka no- 
siła nazwisko pana Krzysztofa, i jak powiadają, 
trzymała męża bardzo krótko. 

Adolf Dygasiński. 
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Teatr, literatura i muzyka. 


— Teatr. Sala skarkkowskiego teatru była wozo- 
raj literalnie od góry do dołu naszpikowaną, a publi- 
czność oklaskiwała hucznie grę dyrektora Barącza 
i współdziałających z nim artystów w pięknym utwo- 
rze Brachvogla. Nie będziemy się rozwodzili nad 
Narcyzem Rameau w interpretacji p, Barącza. Jak 
zawsze tak i tym razem zdołał artysta natchnąć go 
tym duchem sceptyzmu, a przecież głębokiego uczu- 
cia, jakie się w piersi Narcyza mieści, i nadawać 
mu chwiłami barwę tej gryzącej i tryskającej dowci- 
pem ironii, w jakiej się wykwintnemu otoczeniu przed- 
stawia. P. Barącz przekonał nas, że nie występując 
długo na scenie, nie tylko nie odwyk? od gry, lecz 
owszam zaostrzył ją jeszcze pracą artystyczną nad 
teatralnym swym personalem, której się z takiem za- 
miłowaniem oddaje. 


Panie Nowakowska jako margrabina Pom- 
padour, Cichocka jako Marja Leszczyńska, Sta- 
chowiezowa jako Doris Quinault, pan Za- 
wadzki jako ksiażę de Choiseul sekundowali świe- 
tnie głównemn bohaterowi dramatu. Całe przedsta- 
wienie było wogóle staranne i zasłużenie też wywoły- 
wało gromkie oklaski, a niewątpliwie przyniesie oraz 
nie małą pomoc złożonemu chorobą p. Woźniakow- 
skiemu. 

Wielka liczba osób, które odeszły wczoraj od 
kasy teetralnej bez biletu, spowodowała że p. Barącz 
wystąpi w poniedziałek jeszcze raz w „Narcyzie 
Rameau“. 

Influenza dostała się i do naszego teatru. Ali- 
czące i dawniej chorych mamy obecnie aż 7 osób nie 
mogących brać udziału w przedstawieniach. Chorymi 
są: panie Weleńska i Kwiecińska i panowie Frenkel, 
Hierowski, Starzewski, Szobert i Zboiński. Jestto cię- 
żka klęska dla repertoarza, 

Dziś opera Donizettego „Favorita“. 

Jutro po południu „Gwałtu, co się dzieje“ 
komedja w 3 aktach Al. hr. Fredry. — Wieczór „Go- 
nitwa za szczęściem* operetka w 4 aktach. W akcie 
trzecim odśpiewa pani Roeskaj i pan Skalski „Koci 
duet“ z operetki „Dziesięć dni w Pirynejach* Verney'a 

W poniedziałek po południu „Kapitan 
Fracassa“ operetka. — Wieczór „Narcyz Rameau" 
z p. dyrektorem Barączem. 

We wtorek „Bal maskowy" opera Verdiego 
z panną Pawlikówną. 

— W Berlinie w królewskiej operze wysta- 
wiono w tych dniach nową operę Hoffmana p. n.: 
„Aenahen von Tharon*, w której jedną z pierwszych 
partyj z powodzeniem śpiewał p. Alma, znany lwow- 
skiej publiczności tenor. 

— Epopeja. U Gebethnera i Sp. w Krakowie 
wyszła pieśń pierwsza „epopei współczesnej w XII 
pieśniach“ zatytułowanej „Oktawiana“. Autorem jest 
p. St. Tomkiewicz. 


Dział ekonomiczny. 


W sprawie naftowej. Wydział krajowy 
postanowił opracować nową geologiczno-przemy- 
słową kartę kopalń, żróeeł i dystylarń nafty, oraz 
wosku ziemnego w Galicji, a nadto kartę graficzną 
wzrostu produkcji, zmian cen i wartości, jaką 
przedstawiały minerały żywiezue w naszym kraju. 

„ W tym celu poleciło namiestnictwo, na żą- 
danie Wydziału krajowego, starostom w Chrzano- 
wie, Brodach, Myślenicach, Nowym Targu, Pil- 
znie, Śniatynie, Żółkwi i Żywcu, ażeby w celu 
zbadania sprawy postępu kopalnictwa minerałów 
górniczych zażądały od przedsiębiorców górniczych 
w swych powiatach dat statystycznych o stanie 
konalń. Daty te obejmować mają gininę, w której 
kopalnia się znajduje, tytuł przedsiębiorstwa, prze- 
strzeń zajętą pod kopalnię, produkcję minerału 
górniczego, oznaczoną w centr. metr.; wartość 
produkcji, wartość każdego minerału i wartość 
ogólną minerałów po przeróbce hutniczej. jeśli ta- 
kowej podlegają. 

Nadto zażądało namiestnictwo od starostów 
w Bohorodczanach, Brzozowie, Dolinie. Dobromilu, 
Drohobyczu, Gorlicach, Grybowie, Jaśle, Kałuszu, 
Kołomyi. Kosowie, Krośnie, Liska, Nadwórnie, 
Nowym Sączu, Samborze, Sanoku, Starem Mieście, 
Stryju i Turce, — ażeby celem zbadania rozwoju 
i zmian, jakim uległ przemysł naftowy i wosku 
ziemnego w naszym kraju zwłaszcza od czasu 
wejścia w życie nowej ustawy z d. 17. grudnia 
1884 roku, zażądali od włęświcieli kopalń dat o 
stanie tych kopalń. Daty te mają obejmować na- 
zwisko lub firmę, gminę, ilość gruntu, przestrzeń 
nadaną na pole naftowe, ilość szybów, liczbę ro- 
bdtników stale pracujących, lub robotników nie- 
stałych, ilość dni roboczych, wreszcie ilość i war- 
tość produkcji oleju i s osku ziemnego. Daty po 
wyższe mają starostowie przedłożyć wprost Wy- 
działowi krajowemu. 


Wystawa bydła. Komitet Towarzystwa 
gosp. gal. zawiadamia hodowców bydła rogatego 
w swoim okregu, iż podczas powszechnej rolnie.0- 
leśnej wystawy w Wiedniu w roku 1890 — odbę- 
dzie sie, począwszy od 21. czerwca do 24 sier- 
pnia także wystawa bydłą. Wszystkie kraje ko- 
ronne austrjackie podzielone na grupy, z których 
każdej wyzuaczono osobny cz»3 do przedstawienia 
swego bydła. Dla Galicji przypada ten czas od 12. 
do 16. lipca włącznie. Jakkolwiek brak paszy te- 
goroczną posuchą zrządzonej, zaraza pyskowa i 
racicowa utworzyły w kraju naszem bardzo niepo- 
myślne warunki dla przygotowania bydła, a przez 
to samo obesłania niem rzeczonej wystawy w Wie- 
dniu, to jednakowoż byłoby wielką ujmą i zapo- 
znaniem interesu własnego, gdyby hodowcy nasi 
pominęli sposobność zaznaczania wobec najszer- 
szył ksł interesowanych, postepu, jaki w hodowli 
bydła u nas w kraju, szezególnie w ostatnim dzie- 
siątku lat, nastąpił; gdyby vie stanęli w szeregu 
współzawodniezym z hodowcami innych krajów ko- 
ronuych i nio postarali się wykazać, iż bydło ga 
licyjskie zasługuje jużto ze względu na jakość, 
jużto ze względu na cenę na powszechną uwage i 
pokup kupców zagranicznych. Powinni przeto ho- 
dowcy nasi licznie obesłać bydłem swem powsze- 
chną wystawę w Wiedniu, a Szczególnie ci, któ- 
rzy korzystali za pośrednictwem komitetu ię 
rzystwa gosp. gal. z udzielonych przez wysoki 
rząd subwencyj, jest to albowiem poniekąd obo 
wiązkiam naszym wykazać skuteczny rozwój obór 
zasllanych temi subwencjami, aby przez to uzy- 
skać podstawę do dalszej, atak potrzebnej ze skar- 
bu państwa pomocy. 

Ponieważ wystawienie bydła w Wiedniu 
wprost przez każdego z hodowców z osobna byłoby 
z dość znaczuemi połączone kosztami, te zaś przy 
wspólnej wysyłce i wspólnym dozorze o wiele się 
umniejszą, przeto komitet Towarzystwa gospod. 
galic. postanowił zająć się zorganizowaniem trans- 
portu na wystawę do Wiednia przeznaczonego by- 
dła, pośredniczyć w porozumieniu się z centralnym 
komitetem wystawowym wiedeńskim co do umie- 
szczenia tegoż na wystawie, a przytem, o ile na 
to fundusze uzyskać się dadzą, przyjść niemi 
w pomoc wystawcom. Wszyscy zatem hodowcy, 
którzy zechcą wziąć z bydłem swem udział w wy- 
stawie powszechnej wiedeńskiej roku 1890 — ra- 
czą najdalej do końca stycznia 1890 zawiadomić 
o tem komitet Tow. gosp. galic. podając dokła- 
dnie iłość, rasę i wiek sztuk, które wystawićby 
sobie Życzyli. Zarazem podajemy do wiadomości 
że wszelkich bliźszych szczegółowych informacyj 
tyczących się wystawy bydła w Wiedniu zasiągnąć 
można pisemnie lub ustnie w komitecie Tow. 
gosp. galic. w oddziale chowu bydła we Lwowie, 
ulica Ossolińskich nr. 15. I. piętro, 


Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kieparza. Kraków dnia 3. grudnia. Dzi- 
siejszy targ na Kleparzu odbył się w usposobie- 
niu spokojnem, gdyż ani ofiarowanie nie wzmo- 
gło się. ani pokup nie ożywił się tak dalece, 
aby mógł spowodować podniesienie cen. Wobec 


tego ceny utrzymały się niezmienione, a pokup ' W 


ograniczony był do niewielkich miejscowych 


potrzeb. 

Płacono za pszenicę białą od 9.45 do 9.40 
zł; za czerwoną od 9.50 do 9.75 zł.; za żółtą 
od 9.45 do 9.65 zł,; za żyto od 8.40 do 8.60 
zł.; za jęczmień browarny od 7.75 do 8.75 zł; 
na paszę od 7.— do 7.35zł.; zaowies od 7.75 
do 8.— zł; groch od —.— do —.— zł, Wszystko 
za 100 kilogramów. 

Ciągnienie losów inspruekieh odbyło się 
wczoraj. Wygrał 15.000 zł. nr. 28766, a wygrana 
2.000 zł. przypadła na nr. 438081. 


Giełda zbożowa. Wiedeń 3. stycznia. Psze- 
nica na wiosnę 9:13, żyto na wiosnę ——; owies 
na wiosnę —*—, kukurudza na maj-czerwiec 5'55. 


Talegramy „Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 4. stycznia. Książę Au- 
drzej Lubomirski został przez ministra 
wyznań i oświecenia mianowany konserwato- 
rem centralnej komisyi dzieł sztuki i pomni- 
ków historycznych w Galicji. 

W skutek nieporozumienia między br. 
Bergerem a Svnenthalem co do wspólnego 
kierownictwa burgteatru, przyjęła jen. inten- 
dentura teatrów nadwornych dymisję br. Ber- 
gera jako artystycznego sekretarza, a dyrekcję 
teatru powierzyła samemu Sonenthalowi. 


Praga d. 4. stycznia. Ks. Karo) 
Auersperg umarł. (Ultracentralista, prezes 
takzwanego bńrgerministerjam, ur. r. 1814). 


Berlin d. 4. stycznia. Straż na zamku 
królewskim zaciąga od Nowego roku zamiast 
porucznika z 82 Żołnierzami, kapitan z 2 
porucznikami, 6 podoficerami i 80 szeregow- 
cami, a to „dla większego bezpieczeństwa 
zamku*. 

Powszechną zwróciło uwagę, Że gdy pod- 
czas reespcji noworocznej Moltke przechodząc 
koło tronu, skłonił się, eesarz zeszedł z tronu 
i z całą serdecznością go powitał. 

Berlim d. 4. stycznia. Do górnej Al- 
zacji odchodzą z głębi Niemiec trzy batalio- 
ny strzelców. Wedłng wiarogodnych doniesień, 
reprezentant wojskowy w Paryżu, major Hnene 
upewniał ks. Bismarka, że rząd francuzki 
obecnie daleko mniej niż przd dwoma laty 
zajmuje się tem, co się dzieje na wschodnich 
granicach Francji. 

Bankier Bleichróder (faktor ks. Bismar- 
ka) otrzymał wielką wstęgę austrjackiego ort- 
deru Franciszka Jósefa (dotychczas otrzymał 
ja tylko — na żądanie Tiszy — jeden żyd, 
Rotszyld wiedeński) i rosyjską wielką wstę- 
gę orderu św. Stanisława. 

Paryż d. 4. stycznia. Rokowania z tu- 
tejszemi firmami o pożyczkę ssrbską w sumie 
nomiualnej 26 mil. franków, są na ukończe- 
niu. Pożyczka ta pójdzie na odszkodowanie 
francuskiego towarzystwa kolejowego i An- 
globanku. 

Angielska fiota kaletańska przybyła już 
do Gibraltarn. Tamże mają przybyć z pod 
Tangeru (w Afryce naprzeciw Gibraltaru) 
cztery ckręty wojenne Stanów Zjednoczonych. 

Petersburg d. 4. stycznia. Prawi. 
Wiestnik ogłasza, że na wniosek ministra 
spraw wewnętrznych, Durnowa, car pozwolił 
zbierać składki na cierpiących nędzę Czarno- 
górców i Rusinów (galicyjskich). 

Mzym d. 4. stycznia. Papież z powo- 
du panującej tn influenzy nakazał, aby cały 
personal Watykann poddawał się codzień ra- 
no ogłędzinom lekarskim i aby szpital nale- 
Żący do Bazyliki św. Piotra przygotowano do 
przyjmowania dotkniętych epidemią. 

Rzym d. 4. stycznia. Papież przesłał 
wszechnicy katolickiej w Fryburgu szwajcar- 
skim 100.000 franków. 

RRzym d. 4. stycznia. Memorjał Vity, 
przesłany redakcji Tribuny, obejmuje prawie 
100 gęsto zapisanych stron. Skarzy się w 
nim ua ministra oświaty Mariottego, prawi o 
„tajemnicach żywota" i oświadcza, że jest 
nawskróś monarchistą. 

Madryt d. 4 stycznia. Ponieważ na 
k:nferenejach ministerjalnych nie osiągnięto 
zgody, przedłożył preses ministrów Sagasta 
królowej rejentce dymisję gabinetu. Królowa 
zaprosiła Sagastę na dziś do siebie. Przesile- 
nie ministerjalne poczytywane jest jako po- 
ważne przesilenie polityczne, z którego mogą 
konserwatyści przyjść do steru. 

Londyn d. 4. stycznia. Salisbury zmu- 
szony jest ponownie leżeć w łóżku. 

iraukareszt d. 3. stycznia. Przyjmu- 
jąc adres z rąk komisji adresowej, wskazał 
król, że przez ustanowienie następcy tronu 
zostały węzły między krajem a dynastją wzno- 
wione, i objawił swe zadowolnienie, że [zba 
i rząd idą ręka w rękę, bo tylko taka zgo- 
da może się przyczynić do usunięcia trndno- 
ści i zabezpieczenia przyszłości krajowi. 

izba zbierze się na dalszą sesję d. 22 
stycznia. 


Kopenhaga d. 4. stycznia. Według 
doniesienia urzędowego, zostanie folketing 
(Izba niższa) rozwiązany, ponieważ niepodo- 
baa skończyć obrad budżetowych przed upły- 
wem kadencji końca okresu prawodawczego, 
przypadającym 21. b. m. Nowe wybory na- 
znaczone na 21. b. m. 

Londyn d. 4. stycznia. Zachorowało 
tu około 400 urzędników pocztowych i tele- 
graficznych na infiuenzę. 

Nowy Jork d. 4. stycznia. Na ca- 
łem terytorjum Stanów Zjednoczonych 81%- 
saje gwałtownie influenza. Ogarnia ona SZCZ6- 
gólnie szkoły i więzienia. Zdarzają się wy- 
padki śmiertelne. 
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Wiedeń dnia 4. stycznia, godz. 1 min. 45 po 
południu. Akcje kredytowe 325'75. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 109'50. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 348-—, Akcje Banku anglo-austrjackiego 
155—. Akcje Unionbanku 249.—, Akcje kolei Karola 
Ludwika 186 25. Akcje kolei Północnej 258—, Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 138—. Akcje kolei 
Alfóldzkiej —:—. Akcje kolei Państwowej 23450. 
Akcje kolei Twowsko-Czerniowieckiej 239'50. Akeje 
kolei węg.-północno-wschodniej 18950. Losy ko- 
munalne wiedeńskie 142-—, Akcje Tow. tureckiego 
119'56. Galie. oblig. idemn. 10450. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 219—. Losy 
regulacji Cisy —*—. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 23150. Akcje Bankvereinu 125*90. Rosyjski 
rubel papierowy 127'25, 

4*olo renta wspólna —.—. 5%, renta austr. 
papier. ——. 5 renta austr. złota —*—. Renta 
40/, węg. złota 101*15. 5% renta węg. pap. 99:15. 
Napoleondory —*—. Marki niem, —*—, 


zz | OWN OEI 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 4. stycznia. (Z Izby handlowej). 


I. Akcje za sztukę. 


płacą odaja 
i galie. K 84:50 18750 
Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 184 » 
Kolej Ewon Cuirn. Jasska po 200 zł. w. a asa r » 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . «Bw — iw 
Banku kredyt. galie. po 200 zł. w. 8. . - 
M. Listy zastawne za 100 zł. 

i ie. 50 |. . .10090 101:90 
ap AMPEDALEE? sege dh mA, 18, | 106— 105 — 
Banku krajowego 4!/,0/, los. w 51 latach Fi. 124 
Towarz. kred. gal. ziemsk. Boo AP s: SE 

40, i br M PRĘT 
„Zako A) "1 10110 10210 
som w.ś lu KLM O 
DPT Eno los: w52 L 9930 100.30 
z ono on 48 los. w 56 lat. 93— 94— 
UI. Listy dłużne na 100 zł. u 
Gal. Zakł. kred. włośc. w likw. (d. 60/,) 3°% 55'— 58— 
nem M E EE YO . 46— 49- 
TV. Obligi za 100 z. 
Indemnizacyjne galie. 5%, m. k.. . 103:85 a 
Galie. funduszu propinacyjnego 40/, . . 91-50 92: 4 
Kom. banka krajowego 50/, w. a. I. em. . . 10050 101:5 
Pożyczka krajowa z r. 1873 60/, w. a. 104 — 106— 
` „ zr. 1883 4'/,0/, . 96:85 97-85 
V. Losy. 
Losy miasta Krakowa „EB 2475 26:75 
Losy miasta Stanisławowa . . . . -m  88— 
VI. Monety. - 
Dukat holenderski dka 548 558 


Dukat cesarski 
ppanc o 
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
100 marek niemieckich 


Przyjechali do Lwowa 


-dnia 4. stycznia 1890. 


Hotel Żorża A. hr. Wodzicki z Kościnica. A. Skrzyń- 
ski z Żurawna. St. hr. Wiśniewski z Perespy. Dr. T. Ru- 
towski z Wiednia. Z. Zagórski z Przemyśla. E. Dudziński 
z Żurawna. A. Brunn z Wołezkowie. A. hr. Starzeński z Dą- 
brówki. E. Bayer Bayersfeld z Dorna Watry. M. hr. Łoś 
z Czyszek. 

Hotel Francuski. W. hr. Wolański z Duplisk. M. hr. 
Dzieduszycki z Sambora. M. R. hr. Pallfy z Węgier. Dr. A. 
Kelerman z Komarna. Wł. Krzyżanowski z Lisek. Wł. Kra- 
iński z Wyszatyc. K. Winnieki z Turady. J. Horwat z Es- 
seg. E. Pradal z Koniuch. B. Rosenfelder z Lipska. K. Mar- 
maross Z Karowa. 

Hotel Langa. J. Krostawiecki z Krakowa. B. Deau- 
bach z Poznania, W. Watter i B. Krenzer z Czerniowiec. 
P. Walter, B. Pircher. 'N. Sarlech i R. Weiss z Wiednia. 
Dr. Kruszyński i Rególski z Dublan. 

Hotel Kuhna. J. Dzierzyński z Rzeszowa. D. Rubel 
z Kołodna. A. Pytlik z Łoziny. D. Łoziński z Sieniawy. A. 
Jagoszewski z Przemyślan. Ks. P. Gulaj za Sławnej. 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.) 


Oferty i propozycje 
dotyczące budowy, urządzenia i prowadzenia 


Hotelu pierwszorzędnego we Lwowie 


przyjmuje Towarzystwo hotelowe tamże, na ręce 
Wgo Emila Bertemiliana Brajera, który również 
udziela dotyczące informacje ustnie lub pisemnie. 


Podziękowanie. 


Boleśnie dotknięci ciężką stratą ukochanego £y- 
na i brata naszego śp. Michała Kwasińskiego c. k. 
porucznika 95 pp. wyrażamy serdeczne  podziękowa- 
nie wszystkim, którzy w tym ciężkim dla nas ciosie 
prawdziwą pomoc i pociechę nam nieśli A więc 
przedewszystkiem Wnemu pułkownikowi 95 pp. panu 
Gninio za zajęcie się pogrzebem, szanownym korpu- 
som oficerskim pułków 95 i 30 rodzinie Wiel. ks 
Faciewicza i rodzinie Wnych państwa Jasińskich za 
złożenie wieńców, tudzież wszystkim, którzy ostatnią 
usługę śp. zmarłemu oddali. 

W imieniu rodziny 

Wł. Kwasińskt. 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. października 1889.) 


Do Lwowa przychodzą : 


Z Krakowa . 
Z Podwołoczysk . . . . « 
Z Podwołoczysk na Podzamcze . 
Z Suczawy, Czerniowiec, Husia- 
tyna i Stanisławowa . . . 
Z Suczawy, Czerniowiec i Sta- 


nisławowa . «. « « : : 6:55 
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna, , 
Stanisławowa i Stryja |. . 336 
Z Suchej, Chyrowa, ławocznego = 
i Stryja |- « 4 GSR 
Z Pesztu, Ławocznego , Chyro- 
wa, Husiatyna, Stanisławowa EOS 


i Stryja . : « * 
Z Bełzca (Tomaszowa) . 
Ze Lwowa odchodzą : 
Do Krakowa . « « * * 
Do Podwołoczysk . . - < « 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Suezawy, Czerniowiec, Sta- 
nisławowa i Husiatyna . 
Do Stanisławowa, Czerniowiec i 
SUCZAWY » .-. 6. 83 
Do Stryja. Stanisławowa, Husia- 
tyna, Chyrowa i Suchej . 
Do Stryja, Chyrowa, dawoczne- 
0 1 Sochej „ « +=» . 
Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 
tyna, ławocznego. Pesztu, 
Chyrowa i Stróże . . . . 
Do Bełzca (Tomaszowa) . 


9:16/10-18 
4-25 

RSE 
10:20 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczają 
Pojawiła się infiuenza także | porę nocna od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


Kanadzie i Meksyku. 
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GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 5. Stycznia 1890. Nr. 4. 


RRRRKKARRKRKKANKKKKRKANKKA 


Krochmalarnie. 


WY. H Uhliand., 


Inżynier, właściciel wzorowej Krochmalarni w Lipsku, specjalista 

w urządzeniach najnowszego systemu Krochmalarni z ziemniaków, psze- 

nicy i t. d. poruczył wykonywanie tego rodzaju fabryk zakładowi prze- 
mysłowemu pod firma: 


L. Zieleniewski, Kraków. 
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U 3 © 
Nyrup wapienno-żelazisty 
z podfosfornnu wapna 
sporządzony przez aptekarza Herbabny w Wiednin, 


od wiellu lat zalecaja najpierwsze powagi lekarskie z najlepszym skutkiem wszystkim 


cierpiącym na płuca 
jako to w grużlicy (suchotach pluc) zwłaszcza w początkach charoby, 


w ostrym i przewlekłym uieżycie płuc, w kaszlu każdego rodzaju, ko- 
kluszu, ehrypce, astmie, zaflegmioniu i następnie 


zolzowatym, cierpiącym na blednieę, niedokrewnym, 
rachitycznym i rekonwalescentom ! 


Wedle orzeczenia lekarzy Herbabnego syrup wapienne-żeluzisty 2 pod- 
fosforanem wapna wzmacnia apetyt, sprowadza spokojny sen, zmniejsza kaszel, 
usuwa flegmę i poty, ułatwia tworzenie się krwi, u dzieci w okresie rozrastania 
sią kości jest wskazanym, wzmacnia cały ustrój, nadaje twarzy świeży wyglad, 
podnosi siły i wagę ciała. Do każdej flaszki dołączamy liczne świadectwa lekar- 
skie i instrukcje użycia napisana przez Dr. Sehweizera. 

Cena 1 flaszki złr. 1'25, pecztą za opako- 
wanie et. 20 więcej. (Połówek flaszek nie ma). 


BG Należy żądać wyraźnie Herbabnege sy- 
ropu wapiena0-żelazistego z podfosforanu wä- 
psa. Jako dewód prawdziwości znajduje się na 
zamknięciu flaszki nazwisko Herbabny, niemniej za- 
opatrzona jest każda obok podaną protekołowaną marką 
ochronną, która jest niezawodnym znakiem autenty- 
czności syropu. 


Wiedeń. „Apteka zur Barmherzigkoit" 
Juliusz Herbabny, Nenbau, Kalserstrasse Nr. 73 1 75 


Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod „Srebrnym Crłem*, i 
Zygm. Rueker, apt. Piotr Mikolasch, apt. J. Wewiórski, apt. H. Blumenfeld, A. 
Sklepiński, J. Beiser, 0. Krzyżanowski, w Krakowie: Ernest Stockmar, W. 
Redyk, K. Wiszniewski apt.; w Białej: Józ. Kolasza, A. Fuchs i R. Keler: w 
Brzeżanach: A. Durst; w Borszczowie : M. Niemczewski, w Czeruioweach: 

u Golichowskiego, dr. J. Barber, W. v. Alth; w Derna Watra : F. Fritseb; w 
Drohobyezu: J. Aichmiiller apt; w Gurahumora : E. Botezat: w Horodenee: 
M. Axentowicz; w Jarosławia : J. Rohm i Grzymała; w Jaśle: R. Palch; w 
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w najłepszej jakości po 


umiarkowanych. 


Ponieważ doszło do naszej 


całym kraju sklepy z wyrobami 


wprost do naszego Towarzystwa, 
opłatnie wysyła się. 


Marceli Świechowskit. 


zostAnĄ. 


Kirpolnng: F. Fritsch; w Kołomyji: J. Sidorowicz ì E. Stenzel; w Kopy- 
ezyńeach: M. Reder; w Krynicy: H. Nitribit; w Miłówce: M. Qnirini; w 
Miełeu: A. Pawlikowski; w Niżankowicach: W Włodzimirski; w Ped woło- 
ezyskach: D. Schneider; w Przemyślu: A. Mańkowski: w Przemyślanach: 
Z. Baranowski; w Radowcaeh: J. Rosignon i Decani; w Sadagórze: Rubino- 
wicz; w Sniatymie: F. Niemczewski; w Suczawie: Ed. Liszka i J. Haberman; 
w Nanekn: F. Giela; w Stanisławowie: A. Beili i J. Macura apt.; w Sam- 
borze: Aleksiewicz apt; w Stareżyńcu: H. Fiillenbaum; w Tarnopołu: J. 
Jamrogiewicz K. Kahane; w Tarnowie: St. Pawłowski; w Ustrzykach: J. 
Riedl 5. E Wilamowicach: F. Schneider; w Żółkwi: w e. k. aptece obwod. 
? eca. 


ťa TC .-P 
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CARL KUHN & Co. 


w Wiedniu 
ma zaszczyt polecić swoje wyroby w zakresie 
piór stalowych i oprawek (rączek) do piór. 


Znana znakomita jakość, olbrzymi wybór do wszystkich celów 
i za każdą cenę, ciągłe rozszerzanie nowemi gatunkami. 


Dostanie we wszystkich magazynach przyborów do pisania, 


119 


zakład wodoleczniczy Kaltenlentoghon 


1080 Profesor WINTERNITZ ordynuje przez cały rok osobiście. 
26 W sezonie zimowym ceny zniżone. %% 


FABRYKA 
MOEDLINGSKA 


Największy 
wybór na zimę. 


Zasada: 
dobre 
i tanie! 


Buciki dla pań: 


Buciki dla panów: 


Ze skóry Croute . . . . zr. 8:25 | Ze skóry Croute . . złr. 3 i 8:16 
n » Cielecej, gładkie n  »  gemzowej . n 36014 

i okładane złr. 4:50, 475 i5- | n „ kidowej . s » n»n 4181 B 
n mw. kidowej cielęce okłady zł. 5 i 5:50 hambursk. złr. 3-28, 3-60 i 5:50 


Sukienne na fianelce, okładana mo 
syjskim lakierem złr. 425, 450 i 5 
Futrzane . 300. oo 
Najwiekszy wybór obuwia 
A dla dzieci, dziewcząt i chłopców. 
Wysokie buty z cholewami złr. 7, 8i9| BUTY z cholewami dla ehłopców 
» „ do podróży złr. 650 i 8 od złr, 220 do 5:80 
WIELKI SKŁAD MESZTÓW i BUCIKÓW FI .COWYCH 
po cenach najniższych, od 95 et. wyżej. 
Doborowy materjał, najlepsze wykonanie, najtańsze ceny stała wytłoczone na 
podeszwie. — Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotna poczta. 
Filie: Kraków, ul. Grodzka 34; Czerniowce, Hauptstrassa 9; Brzeżany, Brody, 


Drohobycz, Jarosław, Kołomyja, Przemyśl, Rzeszów, Suczawa, Sambor, Stani- 
sławów, Stryj, Tarnów, Tarnopol. 1157 


» n» hamburskiej podwójne 
| podeszwy złr. 4725 i 525| 
Sukienne okładane ma finnelce © 
pławó ci podeszwach złr. 4-80 
Bukienna okładane rosyjskim lakia- 
rem o podwójnych podeszwach 
na flaneleo złr. 5:60 
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"Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 


Ks. Ludwik Ollend»r, 
skarbnik. 


Ogłoszenie. 


Komitet odbudowania rz. kat. kościoła 
w Stryju podaje do wiadomości, że wniósłszy do 
Wys. Ministerstwa skarbn prośbe o przedłużenie 
koncesji na urządzenie loterji fantowej na rzecz 
funduszu odbudowania tego kościoła i nie otrzy- 
mawszy do dnia 31. grudnia 1889 odmownej od- 
powiedzi, odłożył w nadziei pomyślnego załatwie- 
nia tej prośby termin ciągnienia loterji, i że za- 
raz po otrzymaniu rezolucji na rzeczoną prośbę 
dalsze postanowienia komitetu publicznie ogłoszone 


Stryj dnia 1. stycznia 1890. 


2 | Towarzystwo powroźnicze 


Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen- 
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
poleen swoje 


wyroby powrożnicze i sieciarskie 


tudzież pasy de maszyn, gurty de wybijania wózków, cho- 
dniki na korytarze i t. p. 


cenach umiarkowanych. 


Wskutek powrotu stypendysty naszego, posłanego kosztem 
Wys. Wydziału krajowego, z fabryk powrożniczych w Póehłarn 
i Wiedniu, jesteśmy w możności dostarczać najozdobniejsze na- 
wet, a dotąd w kraju niewyrabiane artykuły powroźnicze, jako to: 
sieci do polowania, na konie, załubnie, torebki myśliwskie, na- 
krycia sałonowe na stół, hamaki, bez guzów i t. d. po cenach 


Przestroga ! 


wiadomości od bardzo poważnycu 


osób, że handlarze wyrobami powroźniczemi wątpliwej wartości 
w Radymnie, podszywając się pod naszą firmę, potworzyli po 


powroźniezemi, zasilając lichemi 


towarami z domieszką juty i kłaków P. T. Publiczność , przeto 
przestrzegamy każdego, że nikomu nie powierzyliśmy wyrobów 
naszych na sprzedaż, i prosimy z całem zaufaniem udawać się 


gdzie tylko wyroby powrożnieze 


z czystych silnych konopi i pod kontrolą ludzi zaprzysięgłych 
wykonywane bywają, a cenniki na żądanie odwrotnie darmo i 
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Dyrexcja: 


Ks. Leon Pastor. 


Čo oo oO 


Włodzimierz Pusyna, 
zastępca prezesa. 


Alfred Rassi w Opawie 


(Troppau) 
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Erandel 


Nasion 


poleea dla celów rolniczych i lasowych 


Nasiona wszel 


kiego "cdzaju 


pod xaręsseniem a 
niezawvunego kiełki aneia. 
Sprzedaż drobna i hurtowna. 

Meg X7zory i cenniki gratis. "WI 


NA" MARIE 


BĘ" ułatwienym 


cia, nbranka dla dzieci itd. 
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nezennicą Wortha. 


NAUKA KROJU damskiego 


wedlug najnowszego systomu paryskioge. 


Cały kurs trwa 1 miesiąc, codziennie po 3 godziny, 
Przyrządów ładnych nie trzeba prócz papieru rysunke- 
wage i miary eentymetrowej. 


Oałtu kurs Kosasatuje 10 złe. 
Zapisywać się można eodziennie. — Wpisowe 2 złr. 


FORMY PAPIEROWE na zuknie, sarzutki, skry- 


sa) Dziennik mód paryskich 


£ EZZZA 


z niemieckiem tłumaczeniem i wyjaśnieniem 
eałorocznie zły. 3:—, półrocznie złr. 1:50 
Wychodzi dwia razy na miesiąc. Prenumero- 
wać można w Wiener Administration, Wien 
VI., Stumpergasse 30. Numera na okaz gratis. 


In Peda każdemu zapewnione, kto 
100 LAT nie dozna wyleczenia , lub też 

' czyje zdrowie się nie poprawi 
przez użycie mającego już sławę światową, 
a niezrównanie skuteeznego środka uniwór- 
salnego „Huematon*, który jego odkrywcę, 


pełnie uwolnił od zastarzałego reumatyzmu 
połączonego % sztywnością i skrzywieniem 
stawów. Ten lek usuwa osad moezowy, — 
jedyną przyczynę wszelkiego rodzaju gośóca 
i reumatyzmu — 7 organizma pacjenta i jest 
w rezultacie jedynym środkiem, który na- 
wet w całkiem zastarzałych wypadkach, mo- 


pan aptekarz Hurzema w Amsterdamie, zu-|, 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po cencle od wyrazu. 


Prawdziwe 


W | 
rozsyła w beczułkach po 10 litrów. 
Cena za 1 litr: 


(NIE. który może się wykazać 
chłubnemi świadectwami, obecnie bez za- 
trudnienin, poszukuje posady, gdyż gorzel- 
nia w której pracował nie jest w ruehu. — 
Przed objęsiem posady może zrobić próbę. 
łaskuwe oferty pod „Nadzieję“ w Adi 
strucji „Uazety Narodowej“. 148 


dobre, stare, stołowe wino białe po ct. 24 

wytrawne z roku 1872 białe. . . „ 28 IURO DZIENNIKÓW 
Riesling z r. 1872, białe . . . . „ 3% A f k 
Moorskie z r. 1868, białe . . . . „ 50) Lwów, ulica Karola Ludwika 9. 
Samotok wytrawny, słodki a 5 przyjmuje 853 


Czerwone wina, najlepszej jakości od et. 25 
, za litr i wyżej. 
Śliwowiea prawdziwa syrmska od et. 70 do 

zdr. 180 za litr. 

Beczki liczę po rzeczywistych kosztach 
a zwrócone w dobrym stanie franco przyj- 
muję z powrotem. 

Kupeom przy odbiorze najmniej za 100 
zły. daję 5°], opustu, przy większych zamó- 


przedpłatę I ogłoszenia 


po oryginalnych cenach redakoyjnych de 
wszystkich dzienników całego swiata. 


Przy ulicy Trzeciego Maja 
w demu Nr. 13 


że zupełne wyieczenie sprowadzić. Premie- 
wano go złotym medalem na ostatniej wy- 
stawie hygienicznej w Paryżu; srebrnym 
medalem estatniego konkursu hygienicznego 
w (Gandawie; złotym medalem wraz z dy- 
płomem zasługi pierwszej klasy J. kr. M. 
króla Humberta włoskiego i wielu innymi 
medalami. Najpochlebniejsza listy niezliczo- 
nych wyzdrowicitców, między innymi kasią- 
żąt, profesorów i lekarzy, jakoteż medale mo- 
że każdy chory oglądać. Kozsyła się ów lek 
na Żądanie de wszystkich imiejse świata, Do 


sposobom “Pg 


w senis od 30 et. do 2 zł. 


"gl I węelwopegy voa 


Ulica Akademicka I. 12, parter. 


mn 


JAN IHNATOWICZ 


poleca 
wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli, 


wyszczególnione za swe znakomite własności 
lOma medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania. 


Mydło do gelenia brody 45 et. 

Mydlo migdałowe, 10, i 25 et. 

Mydło kokosewe, białe do rąk 16 i 30 at. 

Mydło palmowe, żółte 6, 12, 18 i 20 et. 

Mydło yrysikowe, wyśmienito de twarzy i 
rak 4) et. 


Mydło gilcerysewe przeźroczyste, zawiera 
850|. esystej gliceryny, znakomiele wpły- 
wa na naskórek %0, $9 1 40 ot. 

Mydło glloerynowe płynne, wo fiassoczkach, 
eocyskoza skórą od pryssezy, liszajów, 
tradzików, fiaurka 40 at. 


Mydło żółłkowe, wydelikaea, wygładza i|Mydło plaskowe, 4» mycia rąk, 15 | 25 et 


zńakemioi, oczyszezm skórę 30 et. 
Mydłe ziołowe, otrzymująee się przez £gę- 


Mydłe tymulowe snakemicie oczyszora skó- 
Ta od wszalkiak wyrzutów 0 ot. 


szezonie meku reżlin aromatyczne-żywi- Mydło karbelewe, bardzo korzystnie myć 


crnych, snakemite 25 6t. 

Mydłe plłmewe, posiada bardze przyjemny 
piźmewy zapach 80 et. 

Mydłe paczulewe, przyjemnej Woni i jest 
bardze poszukiwane 80 ot. 

Mydło różane, najprsedniejsze 40 1 BO ot. 
Mydło z igieł szsnewnych, przyjemne w 
nżyein, skutecznie echrania skórę o 

liszajów i wyrzutów 30 et. 

Mydło balsamiczne, eszyszeza skórę, nada- 
ja blałańć i delikatnońć 40 et. 

Mydło fiałkewe , przyjomnaj woni 85 et. 

Mydło kosmetyczne, usuwa piegi, opslenia 
ałeneczne , twarzy przywraca świeżość 
i białość 60 et. 

Mydło hygloniezne przetłuszezone, nadzwy- 
czaj delikatne i speejalnie zaztosowne 
de twarzy 50 et. 

Mydło ryżowa, używa się do wydolikaee- 
nia i wybielenia skóry na twarzy i rę- 
kaoh 60 et. aa 

Mydło gllceerynowe, białe, łatwo pieniąca 
wybornie oczyszesa skórę i ohroni ed 
pryszezenia się 80 ct. 


ręce, twarz, © nawet cała ciało w Bsacia 
epidemii, ee!em ochronienia się ed za- 
kałenia 20 et. 

Mydło siarkewe, z wielkiem powodzeniem 
używa oię do zniszezonia pryszesów i 
wszólkiego redzaju wyrzutów na skó- 
rze 45 ot. 


Mydło benzeosowe, bardzo korzystnie używa 
sią do usunięcia wyrzutów i plam 
skórnych 25 et. 

Mydłe kamforowo, uśmiersa świędzonie i 
pieczenie skóry, asuwa wyrzuty i eser- 
wenońć z twarzy i rąk 25 et. 

Mydłe miodowe, de wydelikatsienia rąk, 
kawałek 10 et. 

Mydłe mieszczańskie, znakomite 10 at. 

Mydłe smełowe, zawiera 40°/, ezystej smo- 
ły (dxiegeiu) usuwa pryczeze, liszkje, 
wszelkie wysypki ekórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie 30 ot. 

Mydło-smołowo-gliserynowe, miękezy | e- 
omyszeza skórę ed liszajów, trądzików i 
t. p., kawałek 30 et. 


Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych, ul. Kopernika 1. 3. 
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|i ul. Halicka róg Wałowej. W Krakowie Sukiennice l. 20. W Czer- 
'nioweach Rynek l. 3, oras we wszystkich pierwseorzędnych sklepach 
i aptekach. 


Austro-Węgrzech wprost pocztą, za pobra- 
niem pocztowem. — Cała flaszka kosztuje 
złr. 6-—, połowa złr. 3-75. 

Wyciąg z edt kk jedneego z wielu: 

Diesdorf b. Magdeburg, 23. list. 1880. 
Panu Hartzema, Amsterdam. 

Prsez użycie pańskiego Haematona ezujo 
moja żona ulgę i może go tylko zalecić..... 
Dziękuję panu za szybką wysyłkę i tysiąc- 
krotnie za polepszenie w zdrowiu mej żony. 

Z poważaniem 
i głęboką wdzięcznością 


1197 August Andreas. 


Świeżo patentowana maszyna 
1124 do fabrykacji 


wełny drzewnej 


Maszyna ta, trzechkrotnie działająca, 
przewyższa wszystkie dotąd znane zaró- 
wno siłą roboczą, jak lekkima chodem, 
o czem interesowani łatwo przekonać się 
mogą. — Wykonywamy wszystkie ma- 
szyny do rąbania drzewa i inne do fa- 

chu drzewnego należące. Prospekty gratis, | 


Fabryka maszyn C. Schranz & 6. Ródlger, 
Wien. X, Dampfgasse Nr. 13. 


Wzędedcjdcjc: 


' Najtańs 


F~ do szycia; 


WŁÓCZKI berlińskiej, 
Harasu, Filozeli, Szaelk 


i R AJ b | u 


Koronek 


j 
4 
| Harmonik ręcznych i 
i Strun wszelki 
X 
' 
E 
s 
$- 
M 
| Łaskawe 
i 
KI IK ICIC ZSEE EA 


M m A pa a 


118% Flaszka z 


Tylko prawóziwa, jeżeli 


Olaj tranewy M. 


ków jedynie odpowiedni do leczni 


e m 
Glówny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


SF Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 
które epatrzone są marką ochronną i podpisem. 


CŁADY wo LWOWIE: J. Boiser apt., Zygm. Rucker apt, Ant. Sklepiński apt.. St, Markiewica; 


5 
Erieh Keler apt.: w Brodach: M. Ku 


O. Pilewski apt.; w Kołomył: Jan Sidorowicz, E. Stenzel apt.: 
w Nowym Saczu: W. Filipek, R. Jakubewski apt.; w Nowym Targu: K. Laur apt.; 


w Przeworsku: Fal. Świtalski apt.; 


0000000 00,0 W 00 2 c w w 


«yszelzich potrzeb 


BAWEŁNY, nici i wełny do robót drutowych 
perskiej, smyrneńskiej, 


WSTĄŻEK, Wypustek, Szlarek, Wstawek i 


INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH 


ża. DEAD. 


we Lwowie, ulica Sobieskiego 1. 9. 


Ro 2222 >+ 2 


MOLLA PROSZKI SEIDLICKIE. 


Ę A OZ 

dake weieranie de skutecznego leczenia geśćca, reumatyzmu, wszelkiege rodzaju Trwania członków i paraliżu, bolu 
głowy, uszów i zebów, w fermie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. 
zmieszana a wada, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkem i rozwolnieniu. 


BĘ Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TĘ 


B d. Schnireb, O. Alth apt; w Czertkowie: Ludwik Noas apt; w Drohobyezu: T. Partykiewica ; w Górah 
A. Bstezaś apt.; w Husiatynie: W. Czerski apt.; w Jaroeławi 7 7 PT 


wieza apt., ©. Maresch apt.: w Sokalu: E. Wysoczański apt.; w Staulstawowie: E. Strzemecki apt,; w 
A E Franta, F. Jamrogiewiez apt.; w Tarnowie: W, Müldner & Comp., H. Wierzycki i St. Pawłowski apt. 
Fa m 


wieniach dalsze ustępstwa. 
Przy zamówieniach prosimy o podanie 
stacji kołcji. 


ign. Spitzer 


właściciel winnie i piwnicy 


do sprzedania 
parą lekkich karecianych 


koni. 
"Petera "uj Do sprzedania 
Przewyberne w smaku i zapachu 2 maszyny parowe 


o sile 60 do 80 koni parowych w najlep- 
szym atanie, 


4 kotły parowe 


(Bouillers) odpowiedniej wielkości, niemniej 


POŁMPEPY 


przez SUEZ sprowadzane 


HERBATY 
chińskie 


822 a mianowicie: 


1 Kl. zł. 
Nr. 0. „Assam-Pecco-Mandarin* az z powodu zastanowienia ruchu mlżej war- 
p przedniejzza . . . . . . . 5—|tesol do sprzedania. — Oferty adrosować: 
r. 1. „Taszu* Perła Chin, żółto-kw. 4:40 i 
Nr. 2. „Juntojczan Pecha* biało-kw. 4— „D. P. Ryż pemi igt & Vogler 
Ab 3. „Nandżyn*, czarna, mocna 3:20 ion MAE m 
r. 4, „Souchong“, mało narkot. . 2:60 
Nr. 5. „Congo*, familijna dobra 2— 3 Ból zebów 
Nr. 6. „Proszek herbaciany* . . . 1:50 Pea: sai ; 
Nr. 7. „Wysiewki* z najlepsz herbaty 1-70 ACCO WG cja 0 uoi. 
Nr. 8. „Souchong“, mało narkotyczna 3-60|7* traean ycb miantijata mo TARRO 


gdyby inny środek nie pemógł. Flakon 40 
i 60 ct. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
scha, w Stryju w aptece p. Drągowskiego. 


poleca handel 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, Rynek I. 42. 


się waha 


Sy który środek z pomiędzy wielu 4 
zachwalanych, najodpowiedniej- (8 

jj Szym jest na jego cierpienia, ton 
niechaj niozwłocznia napisze korc- 
spondentkę do: Richtera Farlags=Anstell 
in Leipzig, żądając ilustrow. broszurkę 


Kawior Uralski 


wytwerny speejał sezonowy 
1166 Cena ra fnseczkę netto: 


pół kilogr. | eały kilgr. „Przyjaciel chorych! Nadrakowane 


Grube ziarnisty złr. 230 | sêr. 4— tam listy przekonują, że tysiące 5 
Średni gruhy p LEM "A 3 chorych przez Ścisłe zachowanie = 
redni a i koo ŁA rad w Przyjacielu wskazanych, 


Franco za zaliezką posztową polecen nietylko uniknęli niepotrzeb- 


Altena Ą, nych wydatków, ieaz w krótea 48 
E. H. Schulz, bei Hamburg. m tatzo pożądanego ule- Á 
ozenia dazaall, - 
: edcjcicjcjciedciejcjczejcjczchcZeŚciE: ( 


ze źródło do nabycia! 


haftu 1 Krawiecczyzny damskiej: "YB 

HAFTÓW na kanwie, atłasie i aksamicie 

MYDEŁ, Perfum. Wody kolońskiej, Grre- 
bieni i Szezotek 

PORTEKONAIS, Woreczków i Sakiewek 

RZEŹB z drzewa z wycięciem na haft, 


ci" 


i i Paciorek 


w 
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w 


dk e ww m 


jako to: 
ustnych, Horophonów, Cyter, Skrzypiec, Gitar itp. 
ch i przyborów do reperacji fortepianów 
w Handlu pod firmą: 


” 


© 
2 


"TW 
"ap 


dw w s m 


zamówienia uskuteczniają się natychmiast. 


LY pe py 


w 
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Tylko prawdziwe, 


w 
jeżoli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i A. Molla firma pomnożena. 


Niezaw odna ekuteczneść lecznicza tych prosz- | 
Y ków przeciw najuperczywszym cierpieniom żąłądka, 
spodnioh otęści olała, przeciw kurczem zŁełądka, 
zaflegmioniu, zgadze, przeciw aatwardkeniu, prze- 
oiw cierpieniom Wirty, kongestjom krwi, he- 
moroidom i najrozmaitszym cherobem kobieeym, spo- 
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraa większe 
rozpowszechnienie. 


Cona zapleczętowanogo aryzinalnege pudełka 1 sir. waluty austr. 


Wódka fran 


cuska i sól Molla 


Wawnątra 


dokładnym opisena SO centów. 
każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i Zmak oohremmy Molla. 


Krohn & Comp w BERGEN (w Norwegii). Ze wszyst- 


« kich w handlu znajdujących się gatun- 
czego użytku. — Flaszka a opisem nużycją kosztuje 1 złr. wal. austr. 


j w Białej; 
lak, W. Landesberg apt; w Buczaczu: R. Joal, Rapp apt.; w Czerniewcach : 
nu: J. Rohm i L. Wisłocki apt. ; w Kamionce Strum.: 
w Krakowie: W. Redyk apt, K. Wiszuiewski apt. 
w Przemyślu : F. Nahlik apt.; 
w Rzoszowier A. Karpiński apt., J. Scheitter & Cę.; w Samborze: J. Aleksie- 


Tarnopolu: | f 


WTZ WYW zo WG NE zz WE z WE 5 WOW z WOW Z WZW ZO WA Z 


EREEWE OZ O a r 0 
Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Z drukarni i htograli Łułern 1 Społki. (Tetefonu Nr. 174 A). 
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